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Wizja lokalna w domu Bugajów na Pogoni
Tłumy mieszkańców wrogo witają Grzeszolskiego

Wczorajszy, dwunasty dzień pro 
cesu Pawia Grzeszolskiego minął pod 
znakiem nowych emocjonalnych mo­
mentów

Sąd zarządził bowiem wczoraj, za­
powiadaną już od dwuch dni 

WIZJĘ LOKALNĄ
w domu Bugajów, w którym mieszkał 
Grzeszolski i gdzie zmarły jego żona 
i dzieci.

Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło 
się w sądzie o godz. 10 rano, przy nie- 
słabnąeem w dalszym ciągu zaintere­
sowania publiczności, która, jak co­
dziennie, tak i wczoraj, licznie przy­
była do sądu.

Pierwsza część procesu została już 
zakończona. Przesłuchani bowiem zo­
stali
wszyscy świadkowie

w liczbie zgót ą 160 osób.
Na dzień ■wczorajszy sąd wyzna 

ezył zeznanie biegłego dr. Lemańczy- 
ka, chemika z fabryki „Tładocha“ w 
Sosnowcu.

Opinja dr. Łemańczyka oczekiwa­
na była z dużem zainteresowaniem.

Grzeszolski w dalszym ciągu opo­
nowany. Z zachowania jego wniosko­
wać można, że ma

DUŻĄ NADZIEJE UNIEWIN­
NIENIA.

Nadzieję tę zresztą podsyca w o- 
skarżonym jego obrońca, adw. Hof- 
mokl-Ostrowski, który w częstych roz 
mowach na ten temat z dziennikarza 
xni twierdzi uporez} wne,

że Grzeszolski jest niewinny, 
że on wierzv w i ego niew inność. że to 
jest jego głęboka wiara, nie jako ob­
rońcy, a więc zainteresowanego, ale 
jako człowieka.

Grzeszolski ubrany jest tak samo 
jak w pierwszych dniach procesu. Na 
twarzy jego rysuią się wyraźnie ślady 
ostatnich przeżyć.

Żona Grzeszolskiego codziennie nie 
mai przychodzi do sądu i przynosi mę-
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DR. LEMAŃCZYK.
Biegły chemik we wstępie mówił 

obszernie o właściwościach talu, jako 
pierwiastka chemicznego, o jego zwia 
zkach, o sposobie produkcji, wreszcie 
o jego właściwościach, jako trucizny.

T a l
według opinji dr. Łemańczyka -wystę­
puje przeważnie w pięciu związkach, 
w których najczęściej spotykane są: 
ehlorek-talu, oean-talu i siarczan-talu. 
Pierwszy z nieb trudno rozpuszcza ię 
wr wodzie, dwa pozostałe łatwiej.

Sąd zadaje dr. I.emańczykowi sze­
reg pytań, na które biegły daje wy-

nierze, czy jest możliwe, aby tal prze­
dostał się zzewnątrz z trumny metalo­
wej do zwłok?

— Dr. Lemańczyk: — To jest nie­
możliwe.

Chyba, że cała trumna musiałaby 
być z talu. Jeśli jest w ogóle mowa <• 
przedostaniu się talu z jednej części 
ciula do drugiej, to w tym wypadku 
możnaby raczej przypuścić, że z roz­
kładających się zwłok tal mógł prze­
niknąć do trumny.

Prok. Suski: — A czy tal może pa­
rować?

Dr. Lemańczyk: — Parowanie talu 
może się tylko odbywać przy dużej

Ś . f  P*
Z S O K O Ł O W S K IC H

A N I E L A  T O L L
opatrzona $w. Sakramentami, z m ata dnia 27 marca 1936 r., przeżywszy lal 74.

W yprow adzenie drogich nam zw łok z domu żałoby przy ulicy  
Grodzieckiej w Będzinie nastąpi w poniedziałek dn. 30 marca 1936 r. 
o godz. 4 popołudniu na cmentarz m iejscowy.

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych przyjaciół i znajo­
mych pogrążeni w smutku

Córki, Synow ie, Z ięciow ie, Wnuki i Rodzina.

czerpująec odpowiedzi, pełno technics 
rych i fachowych okre-łeń z dziedziny 
cbemji. Pytania zadaje również pro­
kurator,, wreszcie obrońca oskarżone­
go. .................

Sędzia Michalski: — Panie mzy-

iem  pern turze.
Sędzia Malinowski: —- Czy znaj­

dują się ciała w przyrodzie, które po­
gadają tal.

Dr. Lemańczyk: — Nie, ja o tein 
nic nie wiem.

Adw. Hofmokl-Ostrowski zasypuje 
biegłego gradem pytań,

usiłując podważyć znaczenie złożonej 
przez niego opinji i w tym celu pyta- 
się o najdrobniejsze szczegóły, operu- 
rując przytem wzorami chemioznemi 
i faelio w cm i.

Dr. Lemańczyk odpowiada wyczer­
pująco na zadawane mu pytania.

Dyskusja między obrońcą oskarżo­
nego, a biegłym zeszła na temat rozpu 
szezalności związków talu w wodzie.— 
Adw. H.-Ostrowski przytacza przykład 
z zupą i z osadem znalezionym na dnie 
garnka przez służącą Cabajównę. (Czy

telniey nasi przypominają sobie niewąt 
pliwie ten szczegół z naszych wyczer­
pujących sprawozdań. Cabajówna zna­
lazła na dnie garnka z zupą pomidoro­
wą krupki, które na swej powierzchni 
miały kolor różowy, kolor zupy, a kiedy 
się je rozgniotło, krupki te wewnątrz 
były białe).

Obrońca oskarżonego zapytuje bie­
głego - chemika dlaczego krupki te — 
jeśli wziąć pod uwagę  ̂że to 
była trucizna, któryś ze związków talu 

nie rozpuściły się w gorącej zupie

iowi obiad, podczas którego prowadzą 
ze sobą ożywioną rozmowę.

Często Grzeszolska ukazuje się na 
sali sądowej, wywołując zawsze ogól­
ne poruszenie i zainteresowanie.

Zainteresowanie procesem ze stro­
ny prasy również nie słabnie.

Codziennie stoły dziennikarskie za 
jęte są do ostatniego miejsca. W 'ród 
licznie zgromadzonych dziennikarzy 
znajduje się kilku przedstawicieli 
prasy warszawskiej.

Okazuje się bowiem, że w War­
szawie i okolicach panuje olbrzymie 
zainteresowanie procesem Grzeszol­
skiego.

*  *  *

Na wstępie -wczorajszego posied-re- 
ma składał swoją opinję

Zawiadomienie
M amy zaszczyt zaw iadom ić Szanow nych K lijentów oraz w szystkie  

osoby popierające naszą placów kę handlową, że z powodu przepro «va- 
nej przeróbki dotychczasow ego lokalu, sprzedaż towarów aptecznych, 
drog-eryjnych, kosm etycznych, oraz przedm iotów używ anych w gospo­
darstwie dom ow ym  odbyw ać się będzie w tym że domu czasow o w loka­
lu już obniżonym .

Skład Mater]ałów Aptecznych I Farb 
M . J A G I E l O W I C Z  i S - k a  

Sosnowiec, 3-go Maja 7 telefon 1-71.

Najstarsza i najsolidniej prowadzona

Restauracja SI. Gajdzińsklego w Kielcach
zostaje

przeniesiona z onie n kwietnia 1936 r.
z Hotelu „Europ sk iego"— do nowego

lokalu p zy Hotelu „Versal".
Wykwintna kuchnia

i dlatego tylko na swej powierzchni zo­
stały zabarwione kolorem zupy.

Dr. Lemańczyk wyjaśnia, ż.e związ­
ki talowe rozpuszczają się w cieczy tyl­
ko częściowo, niektóre związki, rozpu­
szczają się lepiej, niektóre gorzej, co 
zaś do zafarbowania krupek — to to 
jest zupełnie zrozumiałe, 
bo barwnik nie może przeniknąć wgłąb 

i działa tylko na powierzchnię. i 
Jo  samo zjawisko możnaby obserwo­
wać przy krupkach mącznyck.

Dyskusja między obrońcą a biegłym 
zaczęła się przedłużać, wreszcie dr. Le- 
mańezyk widocznio zniecierpliwiony 
oświadcza adw. Hofmokl - Ostrowskie­
mu wręez:

— Panie mecenasie, my ze sobą nie 
•lojdziemv do porozumienia.

Adw. II Ostrowski: — Ja  to odra 
zu wiedziałem.

Przewlekłą dyskusję, przerywa wre 
szcie przewodniczący, który zwalnia 
biegłego i przystępuje skole-i do spraw 
dzania zgłosztonycli wniosków.

Jak to już donosiliśmy, obrońca o- 
skarżonego adw. Hofmokl - Ostrowski 
zgłosi! kilka dni temu

kilka wniosków,
a mianowicie: 2) wezwanie do sadu 
prof. Waehholca, 2) wezwanie dr. Lu­
stra z Krakowa, 3) przesłanie płatka 
mózgu Lucyny Grzeszolskiej do insty-

Nerwy uspakaja
i wzmacnia siły  

jedynie

Kawa „Kłos”
idealnie odżywcza 

dla dzieci i starszych,
Do nabycia w każdym sdepie.

tutu ekspertyz w Warszawie i 4) zwró­
cenie się do prof. Grzywo - Dąbrow­
skiego w Warszawie o zbadanie chemi 
czn© wnętrzności zwłok jakiegoś zmar­
łego normalną, śmiercią człowieka, a to 
w tym celu, aby przekonać się 
ezy nie znajdują się w organach nor­

malnego człowieka związki talu. 
PROKURATOR SUSKI 

zgłosił do wniosku drugiego poprawkę, 
aby wezwać również do Sosnowca 
pńof. Olbrychta. Przeciwko 3-cierou 
wnioskowi prokurator zaoponował, 
kwestjonując autentyczność płatka mó­
zgu który znajduje s:e w posiadaniu 
dr. Sztuki. Prokurator zaoponował rów 
nież przeciwko wnioskowi 4 emu, a je­
dnocześnie wycofał swój wniosek o we­
zwanie na sprawę wszystkich osób bio­
rąĉ '*1* nd-ńał w ekspertyzie.

Adw. Pawełek poparł staniwisko, 
prokuratora, ooonn.iąe w snosńb kate- 
gorvezny przeciwko zgłoszonym wnio­
skom.

Następnie zabrał znów głos obroń­
cą" oskarżonego VbW dowodził że we­
zwanie pro  ̂ Waehholoa jest koniecz­
ne. że prof. Weohholc nio me tych trud 
ności w przyjeżdzie co zaś do sprawy 
kwestionowania autentyczności mózgu



Sir. I Nr. 80

Lucyny, znajdującego się w posiada­
niu dr. Sztum — to obrońca uważa, ze 
w takicb w y padkach naieży w :erzyć 
pewnym iuuzium ,którzy na tę wiarę za 
sługują, bo przecież cala ekspertyza o- 
parta jest tylko na tem.

Skolei sąd odczytał
N A S T Ę P N E  W N IO S K I , 

a mianowicie: wezwanie grabarza Mi­
chalskiego, załączenie do akt sprawy 
rozkopanie grobu śp. Lucyny Grze- 
szolskiej. o wezwanie dr. Kołodzieja z 
Szopienic, o załączenie motywów^ wy 
roku w sprawie Szczęsnego, w których 
to motywach podkreślony jest podstęp 
ny charakter Grzeszołskiego. Wniosek 
ostatni wysunął prokurator i poparł 
go ad w. Pawełek.

Dwa wnioski: o wezwanie ucznia 
Kalafy i o załączenie do akt sprawy o 
zniesławieniu Staciwińskiej zostały wy 
cofane.

Następnie adw. Hofmokl - Ostrow- 
• sk postawił wniosek o zarządzenie 3-ch 

tygodniowej przerwy w procesie 
(oczywiście, gdyby poprzednie wnio­
ski zostały uwzględnione) podczas któ 
rej możnaby dokonać badań płata mó­
zgu Lucyny oraz dokonać badania na 
zmarłym normalna śmiercią człowieku.

Wszystkie ogłoszone wnioski sąd 
rozpatrzy w poniedziałek.
Następnie sąd wyznaczył na godz. 1 po 
poi.

wizję lokalną
w doinu Bugajów przy uh Rybnej 8, 
w którym mieszkała rodzina Grzeszol-
skich.

Wieść o wizji lokalnej rozniosła się 
po mieście lotem błyskawicy, wywołu­
jąc ogólne poruszenie

Na pogoni zawrzało jak w ulu.
O godz. 12.30 na ul. Rybną, gdzie 

znajduje się dom Bugajów, poczęły za­
jeżdżać taksówki. Pierwsi przyjechali 
dziennikarze. Jednocześnie skonsygno- 
wane oddziały policji pieszej i konnej 

Z A M K N Ę Ł Y  
ulicę Rybną od ul. Orlej z jednej i od 
ulicy Ciepłej z drugiej strony.

tłumy ludzi.
Wszystkie balkony, ploty niskie, da­
chy domów zaroiły się ludźmi w ok­
nach pełno głów ludzkich. Wśród tłu­
mu rozgwar.

Grupki kobiet dyskutują zawzię­
cie. Grzeszolski, Grzeszolski — na 
wszystkich ustach.

Z każdą chwilą tłum rośnie i zale­
ga wolno miejsca. Policja z trudem u- 
trzymuje porządek.

U wylotu ulicy ukazuje się sznur 
samochodów, wiozących sędziów, pro­
kuratorów i protokulantów, wreszcie 

{oskarżonego z obrońcą oraz adw. Pa­
wełka.

Uwaga wszystkich skierowana jest 
na samochód, którym zajechał Grzeszol
ski w towarzystwie swego obrońcy i 
asystujących policjantów.

Przez tłum przeszedł głośny po­
mruk. W tłumie dały się słyszeć gło­
sy: „Truciciel własnych dzieci**.
„Zbrodniarz4* i t. p.

Tymczasem trybunał z oskarżonym 
i jego obrońcą udaje sę na drugie pię­
tro domu Bugajów, aby sprawdzić na 
miejscu rozkład mieszkania.

Dom Bugajów jest dwupiętrowym 
niedbale zbudowanym budynkiem z o- 
ficyną po prawej stronie.

W tym czasie, kiedy Grzeszolski 
nieszkał u Bugajów, teściowie jego 

zajmowali pierwsze piętro, Grzeszolsk' 
zaś wraz z rodzina na drugiem.

ROZKŁAD MIESZKANIA, 
jest następujący: IV przedpokoju po 
prawej stronie znajdują się dwa po­
kotu. po lewej zaś pokój z kuchnia.

Za życia żony i dzieci Grzeszolskie- 
go w pokojach po prawej stronie był 
urządzony salonik i pokój dla dzieci 
no lewej zaś stronie, za kuchnia znaj­
dowała sic sypialnia Grzeszolsk ich.

7, przedpokoju prowadzi pozatem 
wejśee na strych, gdzie Grzeszolski 
urządził pokoik, który przeznaczył dla 
syna.

Po śmierci matki, dzieci svpialv w 
P , "  S v - T ' , i ; d n i  rodziców 
! w tym to właśnie pokoju barykado- 
wałv sie dzieci na noc przed ojcem.

Grzeszolski sypiał wtedy w pokoju 
na strychu.

TT pewnym momencie przed sędzia

O S K A R  SZPI GI EL i SYN
UL PIŁIU0S IEJO 1

P R Z E T W O R Y  C H E M I C Z N E  
S O S N O W I E C

Firma aazystti'a od i89 roku
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Odoiorey całkowitej produkcn
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fa b r y k i  „POLSKI PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY” s P . a  *>Sr . o d p . W Zaw ierciu
Dostana wprost z fabryk w cysternach kam.onxowych i wagonach oraz drobn cowu z własnego składu w Sosnowcu.

W ŁA SN Y  TA BO R K O LEJO W Y  DO PR ZEW O ZU  KW ASÓW .

mi staje Katarzyna Bugajowa, babka 
zmarłych dzieci, a teściowa. Grzeszol- 
skiego. Pod ręką trzyma jakieś zawi­
niątko, które rozwiązuje i oświadcza:

— Proszę wysokiego sądu, to jest 
garderoba po Lelusi. Takie nam zo­
stały po niej pamiątki.

Bugajowa pokazuje starą, znisz­
czoną grnatową sukienkę, zniszczony 
szlafrok po matce, który odziedziczyła 
w ,spadku*' jej córka, następnie potar 
graną halkę i łapcie.
Na ten moment nadchodzi Kuczalska 
która pomaga matce zwijać garderobę 
i mówi:

— Niecli mama to dobrze schowa, 
bo to są. nasze relikwje. Grzeszolski 
toby to już dawno wyrzucił na śmiet­
nik.

Do rozmowy wtrąca się Wincenty 
Bugaj, który żywo gestykulując ręka­
mi opowiada jak Grzeszolski, wypro­
wadzając się z mieszkania, zdemolo­
wał cale jego urządzenie, poodrywał 
kontakty i przewody elektryczne, a 
na ścianach wymalował jaką! farbą

wielkie cyfry
„19330

Jak się okazuje, na ścianach wid­
nieją jeszcze te znaki, które przebija­
ją  poprzez nowe malowanie

Następnie sąd udaje się do fabry­
ki Grzeszołskiego, znajdującej się tuż 
przy domu Bugajów. Jest to dość du­
ży, murowany budynek, którego wej­
ście zamknięte jest dużą kłódką. Przed 
wejściem do fabryki przewodniczący 
sądu Gzoplicki wręcza mu w koper­
cie klucze, które wyjmuje i otwiera 
niemi drzwi.

Wchodzimy do obszernego przed­
sionka. Po obu stronach dwie dużo 
hale. W prawej pełno nairozmoit- 
szych rupieci, butelek, balonów szkla­
nych. Widać flady po naczyniach, 
które Grzeszolski po śmierci syna, 
usunął i spalił. Po lewej stronie, 
wśród nagromadzonych skrzyń, peł­
nych książek, kredens, biurko i szafa 
na książki również zapełniona książ­
kami. Wszyscy z ciekawością ogląda­
ją bogaty, a niszczący się

księgozbiór Grzeszolsklogo.
Nie brak tam poważnych dzieł z 

najrozmaitszych dziedzin nauki. Obok 
powieści klasycznych autorów pol­
skich i Óbcych w różnych językach 
znajdują się książki, traktujące o ta­
kich zagadnieniach jak: 
psychoanaliza, filozofja ścisła, tech­

nika i wiele innych.
Rzuca się przedewszystkiem w o-

czy księgozbiór naukowy, a wśród nie 
go następujące dzieła:

Teorja względności Einsteina, Ka­
pitał Marxa, niemieckie dzieło tech­
niczne „Die Metal farbung** — Buch­
nera, 3 leksykony różnych autorów, 
/.Ojcze nasz** — Cieszkowskiego 
„Księgi Salomona** i inne.

Nad

Uwagi lekarza na marginesie procesu o wykucie rodziny
Od jednego z lekarzy sosnowieckich otrzy 

m ajem y  następu jące  uw agi:
Wobec po jaw iających  sic w p rasie  co­

dziennej uw ag o stan ie  lecznictwa i o le ­
karzach Zagłcbiowskich nasuw a sic k ilka 
inyśli.

J a k  wiadom o obecny system  lecznictwa 
w ubezpieeialn iaeh został lekarzom  narzu  
eony wbrew  op in ji związku lekarskiego.

Poziom  lecznictw a w danern środow isku 
zależy w znacznej m ierze od rozwoju, upo­
sażenia i  udoskonalenia szpitali.

W  odbyw ającym  się procesie zw raca 
uw agę fak t, że chore dzieci leczono przew a 
żnie w domu, być może i d latego że w Za 
glebiu b rak  odpowiedniego szp ita la  dla 
dzieci.

Inaczej w yglądałaby  strona  lekarska  
procesu, gdyby dzieci oddano do szp ita la  
takiego, o jak iem  m yśli To w. przyjaciół 
szp ita la  d la  dzieci.

W  tak im  razie  dostarczonoby cenne 
d la  spraw y badania  labo ra to ry jne  krw i, 
p łynu  mózgowo - rdzeniowego itd., a  w ra  
zie śm ierci by łaby  sekcja naukowa.

R ozum ując dalej, w ysnuć należy w nio­
sek, że wcześnie oddane do tak ieg o  szpita 
la dzieci m ogłyby być u ratow ane (o ile 
zwłaszcza nie by ty  o tru te ); zaryzykow ać 
rów nież możnaby zdanie, że w razie stw ier 
dzenia przez szp ita l śm ierci n a tu ra ln e j — 
nie doszłoby do obecnego procesu, k tó ry  
pokazuje św iatu  życie Zagłębia bynajm nie j 
nie ze s trony  najlepszej.

Bi

Uwaga P. T. Kupcy!
Już najwyższy czas przypomnieć swojej Klienteli 
o zakupach świątecznych przez zamieszczenie 

ogłoszenia w „EJCPS1ES1E ZAfSŁĘBItA*®*

Zakład artystyczno-rzeźbiarski 
1 kamieniarski

J A N A  ZAGÓRSKIEGO
Sosnowiec, ulica A lsja 8. — Telafon 12-48

—  WYKONYWA: — — -----
pomniki, grobowce i wszelkie roboty bu 
dowlane z piaskowca, m arm uru  i g ra n i­
tu  oraz sztucznych kam ieni, roboty be­
tonowe i mozajkowe t. j, schody, slupy 
ogrodzeniowe, dreny  studzienne, p ły ty  
tro tuarow e, m urow anie grobów i t. 
W ykonanie solidne i dogodne w arunk i 

— płatności. —

Grzeszołskiego zawalony książkamń 
Leżą one wszędzie: na stołach, biurku, 
podłodze. W szafie korespondencja 
prywatna oskarżonego i masa foto­
grafii z najrozmaitszych okresów ży­
cia Grzeszołskiego. Między niemi foto 
graf ja Grzeszołskiego w mundurze 
armji niemieckiej. Sędzia Malinowski 
. glądając tę fotograf ję, zwraca się io 
oskarżonego z pytaniem:

— Panie Grzeszolski! To pan jed­
nak służył w wojsku niemieckim?

Grzeszolski: — To jest mundur 
jeńca. Fotografja pochodzi z ceasów 
mego pobytu w Rosji.

Następnie sąd udaje się na ulicę 
Racławicką 5,

DO MIESZKANIA ŚWIADKA" 
KALISZA, 

u którego mieszkała, po odejściu zo 
służby od Grzeszolskiceh, służąca Ga-' 
hajówna. Sąd miat ustalić czy świadek 
Kalisz, jak zeznawał, mógł obserwo­
wać z drabiny, przystawionej d o do- 
rau, pokój, zamieszkały przez Caba- 
jównę. Dodać tu przytem musimy, iż 
Kalisz widział przez okno jak Caba- 
jówna siedziała na kolanach Grzeszol- 
s kiego i całowała go.

Grzeszolski składał wizyty Caba- 
jównie kilkakrotnie.

Świadek Kalisz pokazywał sądowi 
miejsce, w którem postawił drabinę i 
jak Z tej drabiny obserwował pokój 
Cabajównej.

Rozprawa przerwana jest do po­
niedziałku do godz. 12 w południe. 
Sąd ogłosi decyzję, co do wniosków, 
zgłoszonych przez strony.

Od decyzji tej w dużym stopniu 
uzależniony jest dalszy tok procesu 
Gdyby bowiem sąd odrzuci! wnioski 
obrony, adw. HofmokbOstrowskiego 
wówczas proces, skończyłby się w tych 
dniach.

•  •  •

W związku z omówieniem onegdaj- 
szego wniosku obrońcy Grzeszolskie- 
go, dotyczącym wyłączenia trybunału 
sądzącego, zakradła się nieścisłość te­
go rodzaju, że poza rostrzygająeym tę 
sprawę kompletem sędziowskim w o- 
sobaeh przewodniczącego wydziału kar 
nego S. O. wiceprezesa Sarjusza Wol­
skiego i sędziów Polaka i Szwalnia ża 
dna konferencja w tej sprawie z u- 
działem wszystkich sędziów wydziału 
karnego nie miała miejsca.

jak walczą w A m eryce  
z pijakami

Pijaństwo w Stanie Texas w Sta 
nach Zjednoczonych A. Półn. przybra­
ło takie rozmiary, że rząd federalny 
musiał spowodować uchwalenie usta­
wy, obostrzającej sprzedaż alkoholu no 
toryoznym pijakom. Ustawa przewi­
działa tatuowanie palców tych pija­
ków, tak, że właściciele restauracyj i 
barów mogą poznać gościa, któremu 
nie wolno sprzedawać alkoholu.

Lecz i na to sobie poradzili wielbi 
ciele kieliszka. Chodzili w rękawicz 
kaeh. Właściciele nie mogli nikogo 
zmuszać do zdjęcia rękawiczek. Podob­
nie, jak u nas za czasów „łex Moczy- 
dłowska** piło się w niedziele i soboty 
jaknajwięcej, tak i w Texas ustawa p» 
została na... papierze. _

SKŁADAJCIE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET U C Z C Z E N I A  
PAMIĘCI MARSZAŁKA J Ó Z E F A  

PIŁSUDSKIEGO 
KONTO P. K. O. 13 13
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Sterylizacja —  środkiem do waiki z opozycją
K om isja budżetowa gdańskiego 

„Yolkstagu" odbywa obecnie codzień 
swe posiedzenia. Przy omawianiu bud 
żetu wy działu zdrowia i opieki spu- 
łeeznej, posłowie opozycji zapytali 
senat o dane w zakresie wykonywania 
ustaw y o sterylizacji.

Przedstawiciel senatu oświadeeyl, 
ie  dotąd w Gdańsku wykonano przy­

musowo 505 zabiegów stery]izacyj • 
nych, z ezego operacjom poddano 276 
mężczyzn i 229 kobiet. Prawomocnych 
skazali na sterylizację jest 618. Kiedy 
podawano te  cyfry, posłowie narado- 
wo-socjalistyezni krzyczeli „mało".

Twierdzą, że ustaw a o sterylizacji 
stała się również jednern z smrzędzi 
walki z opozycją.

J&cfaciłmnu 
postucAcy

2 tysiąca i jednego oszukańczych tricków
W ARSZAW A, 28. 3. Kilkanaście 

dni temu do przemysłowca warszaw­
skiego, p. T. przybył elegancki mło­
dzieniec i przedstawił się, jako Anatol 
Za wadzki. Zaproponował przem y­
słowcowi przystąpienie do spółki, m a­
jącej na celu eksploatację wynalazku 
łódzkiego inżyniera Kamińskiego.

Inż. Kamiński miał skonstruować 
specjalny typ samolotu stratosferycz­
nego, który wywoła rewolucję w ko­
munikacji powietrznej.

Przemysłowiec zainteresował się 
i przeglądał przyniesione przez Za­
wadzkiego plany, notatki, szkice etc. 
Zawadzki oświadczył, że przed dwoma 
miesiącami były już czynione w tajeni 
nicy próby

i wówczas donoszono, że na niebie u 
kazał się meteor. 

Przemysłowiec zainteresował się 
sprawą swego znajomego M arkusa O

berstedtera. Zawadzki skomunikował 
obu panów z inż. Kamińsk im oraz z 
jeszcze dwoma panami, jak się póź­
niej okazało Moieiem Kranzem i Meno 
chem Wajnsztokiem, którzy również 
przedsiębiorstwo.

P ertrak tacje posuwały się szybko 
mieli inwestować pieniądze w nowe 
jur rzod. 'tymczasem Zawadzki brał 
u pozyskanych wspólników zaliczki na 
różne koszty.

W ten sposób zdołał wyłudzić kilka 
tysięcy złotych.

Przemysłowiec, zniecierpliwiony 
tern, że próby się nie odbywają, zawia 
domił władzę. Zawadzkiego i Kamiń- 
sfeiego aresztowano, pozostali dv-aj 
wspólnicy zdołali zbiedz.

Cala historja była od początku do 
końca fikcją, chodziło tylko o wyłudzę 
nie pieniędzy od kandydatów na za ł ) 
żvciełi spółki akcyjnej.

Nie powinnaś się tak męczyć. Rób 
tak, jak inne panie, które w dzień  
prania mają czas dla swoich d ziecij 
używaj Radionu! Jest on tak łatw y  
w użyciu! W ystarczy rozpuścić g o  
w zimnej w odzie, 15 
minut gotow ać bieliz­
nę, płukać ją najpierw  
w gorącej, potem w  
zimnej w odzie i 
bielizna będzie  
śnieżnobiała. 1

Dokąd zaprowadzi zaciskanie pasa?
Z chwilą ustabilizowania się kryzy 

su gospodarczego w Polsce pojawiła 
się kw estja poprowadzenia, takiej po 
blyki gospodarczej, któraby pozwoliła 
ten chroniczny stan kryzysu prze­
trw a 6.

D la łudzi, którzy uważali kryzys 
za zjawisko strukturalne, obojętną 
było rzeczą, czy „politycy gospodar­
czy" nazwą go recesją, czy depresją, 
wszelkie zaś zjawiska bezrobocia, nę­
dzy, spadku produkcji, zwyrodnienia 
kapitału  finansowego, nożyc cen, dęli 
cytów budżetowych, niszczenia zapa­
sów — traktowali od samego początku 
jako przejaw y zwyrodnienia ustroju 
kapitalistycznego. Dokonane poprzez 
przebudowę społeczną zniszczenie u 
stro ju  kapitalistycznego, spowodowało 
by zniknięcie wszelkich zjawisk tak 
zwanego kryzysu.

Rozpoczęto wybieranie najlep­
szych metod spośród koncepcyj pół­
środków.

I  tak: A nglja poszła na dewaluację 
waluty, S tany Zjednoezont, po szere­
gu prób, zaczęły stosować politykę re 
glam entacji życia gospodarczego, słyń 
ne New Deal, Niemcy zmieniły ustrój 
o raz■ rozpoczęły szaleństwa walutowe, 
połączone z rozbudową przemysłu wo­
jennego, Wiochy poszły na rekwuzyt 
eskapad militarnych...

Polska była wśród tycłi państw kra 
jem najbardziej może konserwatyw­
nym.

Poprostu od samego początku, nie 
zależnie od osób, które polityką gospo 
darczą kierują,

stosuje się politykę tak zwanej 
IN T E G R A L N E J D E FL A C JI — 

sztucznego utrzymywania stałej wa u 
ty za cenę, coroz dalej idących obniżek 
płac, cen, kosztów utrzymania i t. d., 
przy jednoczesnem śrubowaniu na 
rzecz państwa wszelkich świadczeń.

A EFEKT?
30. IX . 1928 roku w wielkim i śred 

nim przemyśle (zakłady zatrudniające 
20 i więcej robotników oraz na robo­
tach publicznych zatrudnionych było 
w sumie

917,3 tysiące robotników.
31. X II. 1935, już po znacznym 

wzroście zatrudnienia, liczba robotni­
ków wynosiła w tych samych zakin­
dach pracy

617.«tysieey.
W  roku budżetoAvym 1929 30 po­

datki dochodowy i przemysłowy (na j­
bardziej) przyniosły skarbowi pań­
stwa 625 miljonów złotych; w roku 
3934-5 dochód z tych podatków wy ni ós 
378 miljonów, a  za pierwsze półrocze 
roku 1935-6 zebrano 166 miljonów zł.

KTO ZE STOSOW ANEJ OD 6 
LA T w POLSCE PO LITY K I D EFLA  
C JI N A JW IĘ K SZ E  C Z E R PIF  KO 

RZYŚCI?
Dla przykładu weźmiemy kopalń.6 

węgla dlatego, że węgiel zajmuje w 
naszej gospodarce stanowisko kluczo­
we. Kształtowanie się stosunków w tej 
dziedzinie wpływa w sposób decydują 
ey na wszystkie inne działy życia g o ­
spodarczego.

W  roku 1929 zatrudnionych było
134.000 robotników — przeciętna wy­
dajność prae.y całej załogi 1264 kg, 
na/dniówkę — yrztciętna płaca 9.42 zł. 
za/dniówkę — a zatem równowartośći 
pracy roboczej w jednej tonie węgla 
wynosiła 7,71 złotych, przy cenie tony, 
węgla górnośląskiego pierwszej kla­
sy zł. 38.12
udział robocizny wynosił 20.22 proc

W roku 1930, naskutek wzroslu 
płac roboczych równowartość pracy to 
boczej w tonie wzrosła do 7.97 zł. co 
zwiększyło udział robocizny przejściu 
w o do 20,73 proc.

W  roku 1934, zatrudnionych było
75.000 robotników — przeciętna wydaj 
ność całej załogi wynosiła 1703 kg. 
na/dniówkę — przeciętna płaca 8.14—- 
równowartość pracy roboczej w jednej 
tonie węgła 4.78 złotych przy cenie w ę 
gla w hurcie 30.15 złotych
udział robocizny wyn?ósł 15.8.5 proc.

W październiku 1935, zatrudnio­
nych było 69.000 robotników — nrza- 
ciętna wydajność cal ej załogi 1824 kg. 
za/dniówkę — prze śętna płaca 7.99 
zł. za/dniówkę —równowartość robo

cizny w jednej tonie węgla wynosiła 
4 38 zł. — przy cenie w hurcie tony] 
węgla grubego górnośląskiego 27.08 zł., 
udział robocizny wyniósł 16.17 proe. a 

więc wzrósł zlekka.
Tak więc udział kosztów robociz­

ny spadł w węglu z 26.73 w roku 1930 
na 15.85 proc. w roku 1934.

Jeżeli uwzględnimy ilość przepra­
cowanych robotniko-dniówek, to oka­
że się, że suma w ypłat robotniczych’ 
spadła z 344.7 miljonów złotych w ro­
ku 1929 — na 142.4 mil jony w r. 1934.: 

Przeszło 200 miljonów złotych mniej 
wypłacili przemysłowcy klasie robot 
niczej, wyrzucając jednocześnie w cią­
gu tych lat
60.000 ROBOTNIKÓW  NA BRUK.

Cyfry te komentarzy nie potrzebują.
Powyżej stwierdziliśmy, że w sa- 

kladaeh wielkiego i średniego przemy 
słu liczba zatrudnionych spadki w cią 
gu ła t kryzysu z 900 na 600 tysięcy lu 
dzi, zatem, że wyłącznie w tym dziale 
życia gospodarczego 300 tysięcy ludzi, 
jedna trzecia zatrudnionych została 
bez pracy.

Oficjalna liczba bezrobotnych w 
miesiącach ostatnich waha się w g ra ­
nicach 300 — 500 tysięcy łudzi. Ws/.y 
sey zdają sobie z tego sprawę, że licz­
ba ta  nie odpowiada w minimalnym 
naw et stopniu, prawdziwej ilości pozo 
stających bez pracy — jest to popro­
stu cyfra tych łudzi, którzy albo dos .a 
ją  jeszcze zasiłki, a więc rejestru ją 
się by ich nie stracić, albo też m ają 
nadzieję na dostanie się na roboty pu 
bliczne, finansowane przez Fundusz 
Pracy, na które biorą, tylko zarejea'i’o 
w a n yrh bezrobotn y eh.

Spróbujmy liczbę bezrobotnych u* 
stalie choćby w przybliżeniu.

W  roku 192.9 ubezpieczonych w Ka 
each Chorych było 2 662.000 ludzi. Za 
rejestrowanych bezrobotnych 185.000 
ludzi, w sumie zatem 2.847.000 ludzi. 
W roku 1934 ubezpieczonych było
1.819.000 ludzi.

Zatem wyłącznie w dziale robotni­
ków przemysłowych i pracowników u- 
myślowych bezrobocie wynos* przeszło

miljon ludzi.
Gdy uwzględnimy prawdę 2 miljony, 

bezrobotnej młodzieży (patrz przemÓ 
■wienie min. Jaszezołta), do pół miijo 
na dochodzące bezrobocie w rzemiośle 
i handlu, gdy dodamy ponadto około 5 
miljonów zbędnej ludności w iejskiej—< 
to otrzymamy katastrofalną liczbą

8.5 miljona ludzi.
Co czwarty mieszkaniec Polski,

jest wytrącony z życia społecznego, 
co czwarty opiera swą marną egzysten 
eję na zasiłkach i filantropji spo«
łccznej.

Polityka zaciskania pasa pozwala 
przetrwać garstce uprzywilejowanych, 
ale jednocześnie spycha czwartą część! 
ludności w otchłań nędzy.

(„Przebudowa").

Tjino ctiwiii
PRZYJDZIE, CO PRZYJŚĆ MUSI.

Jeżeli posłanka Prystorowa ma racje, Zo 
Sejm nie może być potulnym podwład­
nym rządu, to trzeba zacząć od naprawy 
tej pomyłki,, jaka popełniła ordynacja wy­
borcza. Niema co czekać, szkoda czasu. Co 
sią tu zwlecze — to uciecze. Przyjdzie to, 
co przyjść musi; bo przyjść musi parla­
ment zdrowy, jako przeciwwaga i kontrola 
nad niedociągnięciem rządu. Przedstawi­
cielstwo zbiorowości nie może być „potul 
nym funkcjonariuszem" rządowym, bo 
wx:dy zanika poczucie odpowiedzialności 
w tym organie o tak wysokiej rundzie spo 
łeeznej. 'Nadto coś jeszcze gorszego jest na 
stepstwem takiego nastawienia sprawy: 
brak odwagi inicjatywy ze strony „potul 
nego funkcjonariusza*4, a może nawet leni­
stwo myślenia politycznego.

(Dziennik Bydgoski).

DYSPROPORCJE.
Ze stanowiska prymatu interesów pań­

stwa także w sferze ekonomicznej .trzeba 
uznać, wbrew hasłu: twarzą do wsi, że oży 
wienie gospodarcze musi u nas lozpoeząć 
sie od przemysłu nie zaś od rolnictwa. Bę­
dący następstwem siedmioletniego kryzy 
su deficyt produkcji jest bowiem najwiąk 
szy w zakresie przemysłu i to właśnie tego 
przemysłu, który dla obrony państwa ma 
mzstrzvgajaee znaczeme. Niespełna 900 ty 
sipcy ton stali wyprodukowanej w Polsce 
w r. 1935 i 19 miljonów ton stali wyprodu­
kowanej w ;ym ąamym roku w Niem­
czech. przeciwstawienie tych cyfr powinno 
patriocie polskiemu wystarczyć do przej­
ścia do porządku dziennego nad najsubteł- 
niejszemi argumentami zaczerpnietemi zc- 
konom ji klasycznej. Żelazo jest ważnieiczo 
od złota, zwłaszcza w czasach wojennych. 
Prawd? tę znali już Polacy Kr^ywouste- 
go Węch pamiętają o niej tal/że Polacy 
7. 3936.
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Zieleni, zieleni i jeszcze raz zieleni!
Rezerwat zdrowia w Sosnowcu jest beznadziejnie nikły

Sosnowiec pod względem rezerwatu 
zieleni jest bardzo ubogi.

Poza małym i młodym parkiem 
miejskim na Starym Sosnowcu miasto 
nie posiada większego obszaru zadrze­
wionego, gdzieby mogli mieszkańcy 
odetchnąć świeżem powietrzem. P o ­
zostałe skwerki przy ul. Piłsudskiego, 
nawprost domów kolejowych oraz 
przy ul. Wawel każą nam iść na 
kompromis kontentowania się malem.

Obecnie nadszedł sezon wiosennych 
porządków na miejskich kwietnikach 
i skwerkach.

Z obserwowanych przygotowań 
przypuszczać należy, że ilość zieleń­
ców na terenie miasta nie powiększy 
się.

A przecież sprawa rezerwatu zie­
leni w mieście jest bardzo ważna i na­
leżałoby nad nią zastanowić się głębiej

Trzebaby we wszystkich dzielni­
cach miasta wykorzystać wolne tere­
ny, urządzając na nich zadrzewione 
skwerki.

Naprzykład mieszkańcy śródmie­
ścia korzystają gremjalnie ze space­
rów w okolicy ratusza, a właściwie z 
ulicy prowadzącej do ratusza.

Ten wąziutki pęk zieleńców przy  
ciąga setki osób..

Szczególnie tłumnie przybywają 
tam opiekunki z dziećmi. Gdy tylko 
mocniej przygrzeje słońce widać koło 
ratusza moc dziecinnych wózków.

Wykazać należy poważną troskę 
o to, aby ci najmniejsi obywatele, roo- 
gii wyróść na zdrowych ludzi, W Za­
głębiu snutem dymem, tonącom w sa­
dzy i kurzu dbać należy najusilniej o 
zlrowie młodzieży.

Skromny skwerek ratuszowy — to 
jeszcze nie rezerwat zdrowia! Znów 
park miejski leży w odległej od cen­
trum miasta dzielnicy i niejedną mat­
ek odstrasza myśl, że musi

wieźć w wózeczku swoją pociechę uli­
cami pełnemi dołów i dziur.

Stan zadrzewiania miasta również 
nie jest dostateczny.

Warto również omówić sprawę 
przystrajania zielenią balkonów.

W Sosnowcu tylko gdzieniegdzie 
spotkać można balkon ze skrzyneczka­
mi kwiatów. Na większości balkonów 
przechodnie zobaczyć mogą natomiast 
suszą<5ą się bieliznę lub wietrzące się 
bety.

W w idu miastach Polski a nawet 
w bliskich nam Kielcach zarządy 
miast urządzają specjalno konkursy 
na najładniej udekorowane balkony.

W Sosnowcu nic jeszcze w tym kie­
runku nie zrobiono.

A jednak warto się tą sprawą za­
jąć, wówczas miasto zyskałoby na wy­
glądzie estetycznym.

#  “ *  •

Na marginesie powyższego dodać 
należy, że jeśli wydział budowlany 
naszego miasta ma przed sobą bardzo 
wielkie zadania, które w dzisiejszym  
okresie kompresji budżetowej z tru­
dem przychodzi mu je zrealizować, to 
w równym stopniu walczy z trudno­
ściami wydział plantacyj miejskich

Ale to 8 tanu rzeczy nie tłumaczy. 
Dziś każdy z samorządów boryka się

BIELIZNA D A M S K A  i M Ę S K A
Pończochy, rękawiczki, trykotaże, krawaty, skarpetki

N. JĘ D R Z E JE W S K A
C eny n isk ie . C eny n isk ie

SOSNOW IEC, 3-G O  MAJA S.

Udostępnienie wglądu do Dziennika Ustaw
M inister Spraw W ewnętrznych wydal 

zarządzenie do podległych władz i urzędów 
w sprawie udostępnienia ludności zaznaja­
m iania sic z treścią „Dziennika Ustaw Rze 
czypospolitej Polskiej".

Dotychczas tylko prenum eratorzy lub 
nabywcy pojedynczych numerów „Dzienni 
ka Ustaw" mogli zaznajamiać sic z brzmię 
niom ogłaszanych w nim ustaw, dekretów 
i rozporządzeń.

„Dziennik U staw 4* ma być wykładany w 
urzędach wojewódzkich i w starostwach,

w miejscach tatwo dostępnych dla intere­
santów (poczekalnie, biura inform acyjną 
itd.) do bezpłatnego przeglądania go prze* 
osoby zainteresowane.

M inister spraw wewnętrznych w zarzą­
dzeniu podkreśla, że „Dziennika Ustaw4* wi 
nien być udostępniony ludności z pominą 
oiorn biurokratycznych formalności i zbęd 
nych utrudnień, jak wyczekiwanie meldo­
wanie sio, szatnie itp. Równocześnie z 
„Dziennikiem Ustaw" będą wyłożone tak­
że dzienniki wojewódzkie.

0 rewizję krzywdzących zarobków w Warszawskiem Tow.
Z walnego zebrania oddziału P.Z.Z.P P. I H. w Niemcach

Pokost łzybkoschnncy
farby, Idkiery i pendzle

poleca  po cenach najniższych

Skład M aterjałów Aptecznych i Farb
S. MONETA

D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A  
ul. S ob iesk iego  29.

W dniu wczorajszym odbyło się zebra­
nie Oddziału Polskiego Związku Zawodo­
wego Pracowników Przemysłowych i H an­
dlowych Rz. P. w Niemcach pray bardzo 
licznym udziale członków. Zarząd główny 
reprezentowali prezes Grunwald i sekre­
tarz Ostrowski.

Po sprawozdaniach i wyborach przed­
stawiciele zarządu związku wygłosili refe­
ra ty  na tem at najważniejszych bieżących 
zagadnień, przyezem wyczerpująco omówio 
no sprawą przeprowadzonych przez dyrek­
cję Warszawskiego Towarzystwa obniżek 

płac.

Ponieważ w związku z orzeczeniem Nad 
zwyczajnej Kom isji Rozjemczej sprawa 
zarobków pracowniczych m iała być u re­
gulowana inaczej, aniżeli to uczyniła dy­
rekcja, przeto staraniem  Zarządu Związ­
ku odbędzie się w Inspektoracie Pracy w 
Sosnowcu we wtorek dnia 30 bm. konfe­
rencja* na której decyzja krzywdząca p ra 
cewników umysłowych winna ulec zmianie 

Sprawą tą  zostały zainteresowane min. 
opieki społecznej, jak  i starostwo powiato 
we, które przychylają się do konieczności 
tej rewizji.

I I I
Uchwały robotników zorganizowanych w Z. Z. Z.

W  P iaskach  od był o się zebranie 
górników  i robotników, zorganizow a­
no przez Z. Z. Z.

Po referatach wygłoszonych przez 
sek re tarza  okręgowego p. P ią tk a , Gó­
reckiego i N iwińskiego zebrani uchwa 
liii rezolucję, dom agającą się podjęcia 
energicznej akcji, celem zlikw idow a­
l i  i a szalejącego bezrobocia w przem y­
śle górniczo-hutniczym  przez w prow a­
dzenie 6-eio godzinnego dnia roboczego 
bez zm niejszenia zarobków, zwiększe­
nie opieki społecznej nad bezrobotny­
mi oraz podwyższenie plac za p rzep ra­
cowane przez bezrobotnych dniówki.

Robotnicy domagają się rozwiąza­
nia wszystkich karteli.

Zebrani żądają umowy zbiorowej 
dła wszystkich robotników w Zagłębiu 
Dąbrowskiem niezależnie od tego czy 
pracują oni w małych czy dużych za­
kładach.

Zebrani dom agają się zaniechania 
w zupełności organizacji ubezpieczeń 
społecznych na niekorzyść klasy p ra ­
cującej i dom agają się przyw rócenia 
sam orządu robotniczego w ubezpio- 
czalniach.

Robotnicy so lidaryzują  się z akcją  
robotników  na Śląsku i w ita jąc  tw o­
rzący się w  całej Polsce jednolity

fron t robotniczy, postanaw iają  budo­
wać i na swoim terenie robotniczą jed ­
ność walki,

potępiają podziemną robotę endec­
ką, która jest szkodliwą dla klasy ro­
botniczej, jak również i dla państwa 
polskiego.

+ + +
W dniu dzisiejszym  o godzinie 10 

rano  w dom u społecznym w Sosnowcu

odbędzie się zebranie 
rady okręgowej Z. Z. Z. Zagłębia Dą­

browskiego.
n a  którem  om aw iana m a być spraw a 
pro testacy jnego  s tra jk u  robotników 
w  zw iązku z ostatniem i zajściam i w 
K rakow ie i zatargam i pomiędzy p rze­
m ysłowcam i a robotnikam i.

Protestacyjny strajk odbyć się ma 
w dniu 31 bm.

Komitet obchodu 25-lecia harcerstw a w Zagłębiu
przystąpił do prac organizacyjnych

Onegdaj w lokalu klubu urzędni­
ków' sam orządow ych w Będzinie od­
było się zebranie kom itetu  obchodu 
25-ej rocznicy harcerstw a Zagłębia 
Dąbrowskiego. Przew olniezył zebra­
n iu  inż. M. Talko-Porzeaki z D ąbrowy

N a zebraniu om awiano program  
zjazdu oraz załatw iono szereg spraw  
organizacyjnych.

P ro tek to ra t nad uroczystościam i 
zjazdu jubileuszow ego przy ję li: ks.
biskup T. K ubina, w ojewoda śląski dr’. 
G rażyński i w ojewoda kielecki dr. 
Dziadosz i m ajor K . K ierzkow ski — 
twórca i pierw szy kom endant I  okrę-

z trudnościami. Na usprawiedliwień# 
się jost tysiące puwouow. ‘1'yutO OruK
lu u u .

u o  ł ̂ zeofcuę wzięć truduyoh a twór* 
ozyc u  porrzooa entuzjastów pracy* 
k norzy oy upianowano zoin-erzema pu- 
traiur w uzyn wprowausuc.

Taiuego entuzjastę potrzeba wio*, 
nie w soanowrecitim m a g is tr a c ie ,

PROGRAM OCTOLNOrOŁWa.
Niedzitaa, ~'j mmc*.

,xi uausu, ima* u u ze .n a  rom iezą. 
D.to riHis<aiuy iunuiuo, y.*w i/zm utiut pocau  
ny. iittuozuusćw.u. juuh Hyguax czasu- 
jLi.ou tam y lu&ame. ju-is jruraue* mu
zyozuy. Xd.ee u  ramo*., i-t.w  A uuyoja Uuu.no 
K<*. le .is . x'lui.wszy raz przea raujcin. io .w , 
a aa /.mawiam  z m en u  psem  xu.xo cu or  
Juranua. xo.ee jragaciaiuui anvuaunu iO.Ol) 
KraaowsKa lu igaw aa  reaiou aoia . x<„ib xeue 
tam ow  myzyJvx, xo.xe Teawr w yoorazu i stu  
cuowisKw pu w a o m  o pioreucją. xs.uu tr tu  
gram y loaum e. xs.oo c o  ozy tac i zo.W xvoa 
cert, syim onxuzny. zo.tó w y ju ta i z pism  
dozeia  rusuum uego. zo.ao nzieim iK  wie« 
czuiny. zx.ee isa  wueoiaj iw ow słue ta li. 21.56 
Pourozujiny. z ia o  yv lauouiosci sportow*. 
Z.2W jyoucert ora. 23.UU Wiattomosoi iaeteo  
rojogiezne. 23.tw. P rogram y tonalne.

iv A iO v r  ic io .
Niedziela, z# maro*.

b.ia jpiyiy. s.eo P rogram  na dzień  bieżą 
oy. xO.OO xvarnawal zw ierząt. 12.05 Uo « y -  
caać na sm eau. 14-25 P ły ty . 15.00 Um owa e 
prace, 16.10 p ły ty . re.ee p rogram  na dzień  
następny, 10.10 W iaaom osoi sportow e. -UU& 
K oncert reKiamowy. 10.20 D ery i  bojid  
sląsnio. 230o piyiy ,

r iU /u  u m il  UUOLNOPOLSKl. 
PoniedziałeK, 30 m arca.

6 30. Piesn „nueuy ranne w stają  zorze . 
6.33. pobuaaa do ąunnaa.yid . 6.34 l i  im n a . 
styka. 6.30, p rogram y lokalne. 7.20. Dzien» 
nik poranny. 8.00 A udycją a la  szkół. 11 &7» 
S y g n a ł czasu. lż.eO. H ejn a ł z w ieży m arjac. 
kiei w K rakow ie. 12.03 D ziennik  południe 
wy, 12.25 K oncert. 13.25 UUwUna tfoepoda* 
stwa aomowego. 15.15 W^iadomosci o ekspor 
cie polskim, la.30 Trio salonow e polskiego  
Radja. 14.00 Kekoja języka n iem ieckiego. 
16.40 M inuta poezji. 16.45 Skutki m oraine 
bezrobocia m łodzieży. 17.00 U podstaw od­
rodzenia na Śląsku. 17.20 T eatr Wyobraźni 
słuch. pt. Zwycięstwo. 18.00 R ecita l forte  
pianowy. 18.55 1'ogadanka aktualna. 10.05 
Program y lokalne. 10.57 W iadom ości spor­
towe. 20.00 Muzyka operetkowa. 20.30 P ly : 
ty. 2tJ.4;'> Dziennik wieczorny. 20.55 Obrazki 
z Polski współczesnej. 21.00 Recital śp iew a  
czy. 22.00 Koncert symfoniczny. 23.00 W ia 
domości meteorologiczne. 23.05 P rogram y 
lokalne-

gu skautowego w Zagłębiu Dąbrow- 
f kiem.

Przew odniczącym  kom itetu  wyko- 
11‘iwczego zjazdu je s t inż. M. Talko- 
Porzecki, zastępca nacz. K. Nawrocki, 
kom endantem  chorągw i p. J .  Brzezin 
ski, sekretarzem  p. B. Jakubow icz i 
W. Łukaszewicz, członkowie: T. B a r t ­
nik, W. B ernasik, B. B urski, red. St. 
A rnold, red. Ćwierk, red. J .  Oskólsld, 
red. L. H orski, M. Heine, M. H achul- 
,-.ki, Z. K orek, prof. .W. K uźniak, M. 
K ruszyński, inż. K. W ieczorkiewicz, 
inż. M. Laubitz , S t. P io trow ski, M. 
Szulc. J .  S trzałkow ski, Wł. Sobieraj, 
C. M urski i L . Ziółek.

 ooo-----
Major M. 13. Lcpccki

w Sosnowcu
AUDYCJA PROPAGANDOWA GODZI- 
NY ZAGŁRBIA DĄBROWSKIEGO Nr. 12

W nadchodzącą środę o godz. 2#-ej * 
podatudja sosnowieckiego dana bgdzie 
pierwsza audycja propagandowa. Podczas 
tej audycji wygłoszony bedzie odczyt red. 
K. ćw ierka o Grodźcu z cyklu: „Jak  p ra­
cujemy w Zagłębiu", koncertować zaś bę­
dzie orkiestra Towarzystwa Sosnowieckich 
Fabryk R ur i Żelaza pod kierunkiem F r- 
Szyllera.

Tego samego dnia na godzinę przed au­
dycją kierownik techniczny podstudja inż. 
Jerzy Kijasiewicz w sali strażackiej w 
Grodźcu wygłosi do zebranych tam miesz­
kańców Grodźea odczyt o spolecznem j 
kulturalnem  znaczeniu radja, służba z a ś  
techniczna podstudja zainstaluje na sali 
radioodbiornik z megafonem. W ten spo­
sób zaraz po odczycie mieszkańcy Grodz­
ią  h;-dą mogli wysłuchać audycji, poświe­
conej ich gminie.

Apelujemy więc do wszystkich miesz­
kańców gminy Grodziec, aby w nadcho­
dzącą środę o godz. 7-ej wieczorem stawili 
sic grem jalnie w sali straży pożarnej, ce­
lem wysłuchania odczytu inż. Bi Jasiewi­
cza, a następnie audycji radjowej, nada­
wanej z podstudja w Sosnowcu.

Kierownictwo podstudja sosnowieckiego 
ma już możność podzielenia się ze społe­
czeństwem Zagłębia radosną nowina. Oto 
w dniu 15 kwietnia, a więc w pierwszą 
środę po Wielkiejnoey z podstudja wy­
głosi odczyt pt. „Pewnej nocy" ze wspom­
nień o Marsz. Piłsudskim — mjr. Mieczy­
sław Bogdan Lcpeeki, b. ad ju tan t Marsź- 
Piłsudskiego, jeden z najbliższych '7ee<| 
żołnierzy, a zarazem znany pisarz - podróż 
nik. M jr. Lepecki jest zagłębianinem 
odczyt jego z podstudja w Sosnowcu i,a* 
biera specjalnego znaczenia.
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O zagłębiowską wypożyczalnię kostiumów
Olbrzymi aparat kulturalno-wycho 

wawczy, jakim jest niewątpliwie te­
atr amatorski, trakuje się po maco- 
szemu. Mało kto interesuje się wyni­
kami, osiągniętemi na tem polu, więc 
też większyść zespołów, pozbawiona 
uerwu twórczego, powoli zamiera.

Dotychczas pokutowało wsrod spo­
łeczeństwa przekonanie, że biak w y­
szkolonych kierowników teatralnych 
powoduje sceniczny bezruch. Obeomo, 
mimo systematycznego przeszkolenia 
dziesiątków reżyserów, stan nie megl 
naogół większym zmianom n a  lepsze. 
(Nawet wytrawni reżyserzy załamują 
się. rzucają rozpoczętą pracę, a oiga- 
nizacja, pozbawiona inicjatywy rzut­
kiej jednoski, kurczy i z czasem likw i­
duje zupełnie życie seennczne z wiek  
ką szkodą dla danego środowiska. Ab 
juk trudnych warunkach pracuje re- 
z yser - amator o tem wie każdy, k } 
zetknął się z zakulisowem życiem tea­
tru amatorskiego. .

Traci on wiele czasu w księgarni na 
poszukiwaniu utworów, które m onia 
zagrać bez kostjumów. Gdy wreszc 
wyłowi coś możliwego, szybko się roz­
czaruje. Treść utworu, przeznaczone­
go dla amatorskiego teatru, stoi zbyt 
częso na niskim pokornie literackim i 
ideo'ogicznvm. Wreszcie znajdzie się 
sztuka, która podoba się reżyserowi i 
pociągnie za sobą zespół. Przeważnie 
iest to sztuka kostjumowa. Reżyser 
staje wtedy przed faktem dokonanym  
i wszystkich swych amatorów stara się 
w dniu przedstawienia ubrać w odpo­
wiednio dobrane stroje.

ł tu  znajdujemy się u zrodła ziega, 
które niweczy wszelkie poczynania na 
szych teatrów amatorskich. Zagłębie, 
ośrodek tak ludny i stosunkowi bardzo 
uspołeczniony, nie posiada własnej »r 
ganizacyjnej wypożyczalni kostjumów  
któraby umożliwiła pracę w zespołach, 
a równocześnie zmniejszyła do mini­
mum trud i koszt wystawienia kostiu­
mowej sztuki scenicznej.

Obecnie zespół, pragnąc dae widzo­
wi dobrą sztukę ludową lub historycz­
ną, stara się przy pomocy wielouarw 
nych gałganków i kolorowych lubu.ek 
stworzyć namiastkę kostjumów, mija­
jąc się często z prawdą, albo pacząc 
regjonalny charakter utworów.

W najgorszym wypadku reżyser u- 
daie się do prywatnych wypożyczalni, 
gdzie niejednokrotnie otrzymuje za wy 
soką opłatą rzeczy brudne i nieesie'y-
ezne. . . .

Zazwyczaj organizacje wysyła ,'t 
swveh przedstawicieli na Śląsk, any 
stamtąd uzyskać upragnione pfz.cz 
wszystkich kostjurny. Nie wszystiae  
organizacje mogą sobie pozwolić na 
ten zbytek. Zamożniejsze teatry arna-

Psy i ludzie
Bez wstępu i bez omówień. Ot po- 

prostu pogadajmy na ludzko — psi te- 
mat!

Psie życie... psie czasy... psia. krew... 
pies go i t. d., to obecnie najczęściej uży 
wane słowa. Ale, tylko patrzeć, jak łu­
pną cię hasłem w łeb ,,Frontem do 
psa!“ — lub „Święto kundla" urządzą 
z festynem, kwiatkiem i zabawą na 
ir.u rawce.

Tak, tak panie bdzieju — tylko pa­
trzeć.

Warszawa już coś nie coś o tem prze 
l ąkuje, a W arszawa — ho, ho kultura 
i inicjatywa! W Warszawie śliczny 
miesięcznik wychodzi, a zwie się „Przy 
jar-iel psa“. Boy w nim pisze, Irena 
Ki zywieka, Nowakowski z Ikacego i 
inni. Nie poszło z „Ligą reformy oby­
czajów* wśród łudzi, może z pieskami 
będzie ławiej. Zawsze to i krytykę 
psią łatwiej odeprzeć i z poradnią u- 
świadamiająoą łatwiej. Szczególnie z 
tem uświadamianiem zapowiada się 
dobrze. Pieski są w tych sprawach bar 
dzo pojętne i w najwcześniejszej mło­
dości zdradzają Avielkie wyrobienie.

M ' — psie życie — myśte*,
ż‘ ,t zie, a tymczasem? Go tu du

torskie w miastach może mniej odczu­
wają te braki ale zespoły wiejskie znaj 
dują się nieraz w sytuacji bez wyjścia. 
Gdy dadzą sztukę szarą, bezbarwną, 
nikt na przedstawienie się nie zjawi, 
gdyż chłop codzienności na scenie *>- 
glądać nie chce; a jeżeli teatrzyk ptaku 
si się wystawić szukę kostjumową, me 
jednokrotnie same opłaty na ubiory 
pochłoną z wysoką nadwyżką skrom­
ną zawarość kasy.

Z tego powodu wieś, tak wrażliwa 
r-.i piękno, rzadko w ystaw ią wartoś­
ciowe utwory, dając sztuki, których nic 
chce i nie może zrozumieć.

Należy wreszcie skończyć z błogiom 
wyczekiwaniem na lepsze czasy. Żadne 
wywody i gadania złemu nie zaradzą. 
Należy przystąpić do czynu. Zaglęi e 
musi samo rozwiązać palącą kwestję 
wypożyczalni i w ten sposób podnieść 
poziom teatru ludowego. Wolno n m 
liczyć tylko na samych siebie. Gdy zor 
gamzujemy wszystkie zespoły teatral-

ne Zagębia w  dążeniu do jednego ce­
lu, którym jest stworzenie własnej wy 
wypożyczalni kostjumów, to niewątpli 
w ie cel ten zostanie osiągnięty.

Należy powołać do życia wypoży­
czalnię kostjumów, opartą na zasadach 
spółdzielczości. W obecnych czasach 
jest to jedyne rozwiązanie tak ważnego 
dla Zagłębia problemu. Gdyby wszyst­
kie zespoły amatorskie zgrupowały się 
w celu zrealizowania lego zadania, to 
w ciągu paru lat moglibyśmy stworzyć 
własną wypożyczalnię przystosowaną 
do miejscowych potrzeb. Przecież np. 
pięciozłotowy udział w  stosunku rocz- 
cym  nie zaważy na budżecie nawet liii 
puciej organizaji.

Niechaj każdy zespół zrozumie, że 
przystępując do spółdzielni w charak­
terze udziałowca, stwarza dla swej or­
ganizacji potężny fundament, na któ­
rym będzie mógł rozwijać owocną w 
wyniki pracę teatralną.

Kazimierz Olszewski.

Pozbędziemy się pomału dziwolągów ortograficznych
Daiśze uchwały w sprawie pisowni polskiej

nych stowarzyszeń, jak franciszkanin, sokół, a też mieszkańców części świata, 
Komitet wybrany w styczniu 1935 r. krajów, prowincyj, np. polak, trancuz 

na podstawie porozumienia Polskiej A- niemiec wioch, krzyżak, 
kademji Umiejętności z Ministerstwem W sprawie dzielenia wyrazów posta 
Wyznań i Oświecenia Publicznego a nowiono wprowadzić kilka zmian, 
składający sic W większości z osób nie Przyjęto pisownię z łącznikiem, a!
będących członkami P. A. P. odbył w w takich połączeniach jak cztero- 1  sza 
tych dniach piąte zebranie przy udzia ściocylindrowy, b) w wyrazach złozo- 
le 25 członków. . nych, gdzie pierwszą częścią jest cytra

Prace Komitetu i komisyj dobiega- np. bloczki 10-b:letowe, nie 10-cio bile-o 
ją do końca. we lub lO-o biletowe.

Powzięto m. in. następujące uchwały Kwestja tak modnych dzis skrótów
Co do pisowni w wyrazach typu nie jest dotąd systematycznie ujęta. —— 

Marja, diecezja, powrócono do uchwa- Najpierw należałoby sklasyfikować ca,- 
łv  poprzedniej, z czerwca 1935 r., by pi ły  olbrzymi materjał z nauki, techniki 

- -  -  przemysłu, handlu, wojska, prasy i zo­
baczyć, które typy są żywe. _ 

Przyjęto zasadę że kropkę daje się 
tylko, jeśli opuszczono koniec (nie śro­
dek) wyrazu, a więc prof., ks. ale nr. 
dr. tylko miary i wagi bez kropki: tn “  
metr. Skróty wielkoliterowe rzadziej 
używane, częściej bez: P. A. U., PAT.

Ukończono redakcję przepisów inter 
punkcyjnyeh, przyczem zmniejszono 
trochę ilość przecinków:

a) między ten (ta, to) rozpoczyna 
jącem zdanie, a który kto, co nie kła­
dzie się przecinka, jak również po ca 
łym równoważniku podmiotu, przed­
miotu, czy określenia: ten co wysadził 
kolubrynę godzien jest chwały.

b) zdania imiesłowowe bez określeń 
i z określeniem nie mają orzecinków: 
idąc śpiewał, natomiast można dać znak 
jeśli chcemy uniknąć niejasności: cof­
nąwszy się szybko, poszedł dalej ulicą.

c) wołacz od następnego wyrazu za

sać j tylko po s, z, e, po wszystkich zaś 
innych spółgłoskach pisać i, a więc die­
cezją, i Holandia. Obok triumf wolno 
pisać tryumf obok Marja — Marya 
Pozostaje Syjon, Syjam, cyjan.

Zmieniono również nieco pisownię 
łączną i rozdzielczą dla formy bym, 
byś, bv, byśmy, byście, które ma pisać 
się osobno tylko po imionach;, przy­
słówkach i imiesłowach nieodmiennych 
a po spójnikach i partykułach (niby, 
aby) i osobnych formach czasownika 
razom, no. człowiek by nie pomyślał, 
fiez kapelusza byś nie wyszedł.

Co do użycia wielkich i małych li­
ter, to zostawiając wielkie litery dla 
nazw indywidualnych, dopuszczając je 
też obecnie w nazwach okresów epok 
i prądów kulturalnych, iak Odrodzenie 
Oświecenie (taksamo Wschód. Zachód, 
Południe Północ jako terytoria kul to ­
nalne), uchwalono małe litery dla nazw 
członków  zgromadzeń zakonnych i in-

Str. $

W pracowniach pisarzy polskich
\ „Wiadomościom Literackim** donoszą: 

Zygmunt Nowakowski: Mam nadzieję 
ukończyć w niedługim czasie serję zamó­
wionych do podręczników szkolnych opo­
wiadań dla młodzieży i  wziąó się do po* 
ważniejszej roboty. Napisałem kilka pierw, 
szych scen widowiska teatralnego na te­
mat legjonów. Projektuje nadto powieść 
historyczną o Krakowie — rodzaj repor­
tażu dziejowego. Przypuszczam, że z wio. 
sną wyjadę na wieś, gdzie zazwyczaj uda­
je mi się pracować w szybkiem tempie. —t 
Prawdopodobnie jednak przedtem jeszcze 
wybiorę się na jakieś dwa miesiące do 
Ameryki.

Antoni Słonimski: Zajęty jestem opra­
cowywaniem trzech moich komedyj do wy 
dania książkowego („Murzyn warszawski** 
„Lekarz bezdomny**, „Rodzina"). Słowo .,<>■ 
praoowanie do druku** przeważnie nic nie 
znaczy. W tym wypadku jednak jest coś 
bardzo konkretnego, bo robię po kilkana. 
ście ilustracyj do każdej sztuki. Podpisa­
łem na wydawnictwo umowę z Gebethne­
rem i W olffem, kupiłem papier , brystol**, 
tusz, piórko i wykrzywiam się straszliwie, 
rysując portrety moich postaci scenicznych.’ 
Obecnie staram się uchwycić wyraz twa­
rzy Hertmańskiej słuchającej opowiadania 
swego męża o tem, że ma on zostać ofice­
rem legji honorowej. Bardzo trudno, zwła­
szcza. że wyszedłem z wprawy. Mam toż 
inne pom ysły i prace literackie, ale to tal* 
jemnica.

Emil Zegadłowicz: 1) W tych dniach’ 
ukazał się pierwszy tom ..Żywota Mikoła­
ja Srebrempisanogo" pt. „Uśmiech”: jest U  
jednotomowe opracowanie „Godziny przed 
jutrznią**, .Spod młyńskich kamieni** f 
„Cienia nad. falami**. Tak więc dwa tomTI 
„Żywota** miałbym definitywnie poza so­
bą: przed sobą mam zmorowatą mgławicę, 
z której powoli wylania się tom trzeci pt. 
„Sicpa“. Za kilka tygodni wyjdą dialogi 
pt. „W pokoju dziecinnym", nauczony do­
świadczeniem, wydaję tę anarchistyczną 
bibułę (tj. poza Polską, Rusią i Czechami) 
tą enuncjacją wyprzedzam denuncjację. 2) 
Do druku przygotowuję nowe wydanie pi­
sma klorykalnego (ostatnio wyszło w T)ub’ 
nie pierwszego maja 1614 i\) pt. „Miot na 
czarownice**, jest to istotnie książka p o ­
żyteczna i bardzo potrzebna. — Tomik po- 
ezyj pt. ..Gusła** jest już przygotowany ("a 
wszystko), nie mam wydawcy, nie to nie

sadniczo oddziela się przecinkiem; jeśli 
się łączy z 2 osobą rozkaźmka lub bez­
okolicznika to wolno nie dawać prze­
cinka. Ula emfazy (siły) wolno użyć 
wykrzyknika. Chodź Zosiu z nami. — 
Weź Zosiu!

Następne i ostatnie posiedzenie Ko­
mitetu odbędzie się w kwietniu; wte 
dy zgodnie z regulaminem nastąpi a- 
probata przepisów poezem bodzie on 
oddany Ministerstwu W. R. i O. P. do 
zatwierdzenia dla szkół.

żo gadać! Znam jednego administrato­
ra, którego kundel regularnie, dzień 
w dzień zjada pół kilo polędwicy. Gło­
śna swego czasu była w Zagłębiu hi­
st or ja z psem dyrektora X. Otóż pies 
dyrektorski miał do swej dyspozycji 
auto, którem w towarzystwie szofera 
odbywał codzienny spacer za miasto. 
Na tem niie koniec. Niektóre paniusie, 
szczególnie starsze, a forsiate, bonv do 
piesków trzymają.

Taka psia dama do towarzystwa 
nic innego nie robi, tylko pieska wy 
kąpie, pchełki mu wyłapie i na space­
rek. A piesio cieszy się i co chwila 
brzdęk, nóżkę podniesie. Pieskowi w e­
soło, a kwiatki i drzewka schną.

Teraz jest słońce i ciepło aż miło, ate 
miesiąc temu, kiedy to zimno dawało 
się dobrze we znaki, obserwowałem u- 
ką scenkę:

Przed drzwiami sklepu stało dziec­
ko Dziewczynka, lat może pięć. Była 
w samej sukienczynie. Z jednej nogi 
opadła jej pończocha, a druga trzyma 
ła się jako tako, przywiązania kaw ał­
kiem szmaty. Dziecko było brud-.u* i 
zasmarkane. Drżało z zimna... A¥ tym 
czasie przechodziły dwie damy w >u- 
trah, z których jedna prowadziła na 
sm y czy  foxterjerka. Pies miat na <o- 
bie ciepły serdaczek i zdradzał wielki 
humor, a mimo to jego pani w y ra ź  tła

obawy do swej przyjaciółki:
—* W iesz, Loda, obawiam się, że 

mój Mimik dostanie kataru. Tak stra­
sznie zimno!

I przeszły obojętnie obok zasmotru 
ehanego i zsiniałego dziecka, troskając 
się o katar... Mimika. Przyjaciółki 
psów!

Możnaby tak opowiadać bez kańca. 
aie posłuchajmy przygody, jaką Z. N o­
wakowski opowiada w miesięczniku 
„Przyjaciel psa“.

Jechał on — t. z. Nowakowski 
autem do Białej na odczyt w towarzy­
stwie psa. „Naprzeciw nas idzie ja ­
kiś stary chłop z kijem w ręce Rap­
tem słyszę brzęk. Szofer błyskawicz­
nie zatrzymuje auto, hwyta chłopa za 
chaderę, a „Kim** (tak się nazywał 
pies) za portki. Boczny reflektor strza 
skany i rozbita szyba".

— Dlaozegoście to zrobili? Co wam 
winien reflektor, stary durniu?

• -  Ej, panie, jo nie w sybę chuo- 
łem uderzyć ino w psa,

. Szofer to barczysty i żylasty człek, 
a ja także nie ułomek. Obu nas swędzą 
ręce. Bo właściwie niema innego sposo 
bu, jak tylko sprać na kwaśne jabłko. 
Afityguję się jednak, w szoferze zaś 
także zgrzytnęły wszystk e hamulce. 
Chłop ma chyba pod siedemdziesiątkę. 
Jakże bić takiego dziada?!*' „Kipi we

mnie i bulgoce bezsilna zloU. Psa  
chciał uderzyć! Psa, który run nie zro­
bił nic złego, który siedzi najspokojniej 
\vt samochodzie i nawet nie szczeka - 
„Och wyrwać mu ten kij z garści i po 
łamać na grzbiecie! Skuć 'oz litości 
to bydlę w judzkiej skórze

W ten sposób oburza się p. Nowa­
kowski n a  chłopa, ale dla nas zwvk'ych 
ludzi oburzenie to jest zawielkie.

P. Nmwakowski nie troszczy się o 
reflektor, czy tam szybę. Głupstwo kil 
ka złotych. Ale ktoś śmiał podnieść rę 
kę na jego ulubieńoa i to go zabolało 
do żywego.

Musimy jednak przyznać rację p. 
Nowakowskiemu. Pies jest tylko psem 
ale czy ten odruch starego chłopa, sk o 
rowaimy do psa, nie powinien dosięg­
nąć kogo innego? Czy nie przydałby 
się kij na panów, którzy _psv karmią 
polędwicą, na panie — które trzyma,,:-! 
psie guwernantki, na damy — ubieraj 
jące foxterjerki wT ciepłe serdaczki, 'j 
przechodzące obojętnie obok skostniej 
lego dziecka i wogóle na tych wszysL 
kii li, którzy w prowokacyjny spceól 
otaczają psich pupilków zbytkiem | 
luksusem, gdy taka nędza jest nąj
ś wiecie .

Mojem zdaniem przydam by się bas
dzo.

Leandr Leszczyński.
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Wizyta w polskiej wytwórni filmowej

Wchodzę do wielkiej sali atelier fil 
mowego. W głębi piętrzą się rusztowa­
nia niewykończonej dekoracji wiejskie 
go kościółka. Za niemi rząd jednookich 
reflektorów. Z sufitów nawet zwiesza­
ją  się lampy, są to t. zw. „plafonierki", 
przenaezone do oświetleń zgóry.

Z korytarza wiodącego do pokojów 
aktorów i ogólnej garderoby statystów 
wysypują się zwolna półgłosem rozma­
wiające grupki.

Kto widział ucharakteryzowanego 
do występu aktora teatralnego i mnie­
ma, iż podobnie wyglądać musi aktor 
filmowy przygotowany do zdjęć, nie 
uwierzyłby zapewne własnym oczom 
konstatując realną rzeczywistość.

Aktorzy filmowi nie są charaktery­
zowani szminkami barw naturalnych. 
Aktor teatralny używa wyłącznie szmin 
ki koloru czarnego i czerwonego. Aktor 
Filmowy uciekać się musi do bronze 
wej, fijołkowej, czarnej, czerwonej, ró­
żowej, żółtej, niebieskiej i innych, wszy 
stkich nieledwie kolorów tęczy.

Dobiega końca chwilowa przerwa w 
pracy. Zdradzają to mechanicy zajmu­
jący swe miejsca przy wielkich rozga­
łęzionych kontaktach elektrycznych.

Naraz cisza.
— Można zaczynać.
A systent reżysera ogłasza:

— Zebranie spiskowców. Pan Y, przy 
wódca, przemawia, reszta zasłuchana.

— Proszę państwa zajmować miej­
sca.

Aktorzy siadają w ..izbie". .Tedni za 
stolom inni na ławach.

— Światło — dysponuje reżyser.

Mechanicy włączają kontakty. J u ­
pitery sycząc przeraźliwie, rzucają 
przed siebie istną ulewę promieni. B ia­
ły : -oneczny dzień Boży niechybnie zn- 
lumieniłby się ze wstydu przed tę ilek 
tryczną konkurencją.

— Próba — ogłasza reżyser.
Aktorzy kilkakrotnie powtarzają żą­

dana scenę
Jeden z żandarmów, nie biorących w 

początku scenki udziału, szepce coś re­
żyserowi.

— Bobrzo — zgadza się ten — spró­
bujemy.

„Żandarm" siada do stojącego na 
uboczu pianina i uderza w tony Mar- 
syljanki.

Aktorzy ponownie odtwarzają scen­
kę. Gest mówcy jest teraz dużo wyra­
zistszy aniżeli w poprzednich próbach. 
Wpływ muzyki odbija się również do­
datnio na pozostałych.

— Bobrze! — woła reżyser popra- 
wwyjąc narę drobnych szczegółów.

— Wszystkie światła...
Zawanezvtv ł>ozczvnno dotąd reflek 

tory i zwisające z sufitów plafonierki 
Wszczęła się dzika symfonja świateł 1 
szumu.

Na sali rozlega się głośny, szarpa-
dźwięk dzwonka.

— dobijają się do drzwi, słychać 
brzęczenie szabel żandarmów Przera­
żenie odbiera zebranym orjentację — 
Spokojniej. Nie zatracać s ię .. K ilka o 
sób zbiera rozłożone na stole papiery 
i ciska je w palący się na kominku o- 
gień. Żandarmi wchodzą.

Drzwi dekoracji odskakują, jakgdy 
by wysadzone naporem z zewnątrz. Do 
izby wnadaja żandarmi Na czele oficer.

— Ręce do góry...
Rzuca ja się do pozostawionych na 

stole papierów.
— Wystarczy, przerwać — dysponu

je reżyser. — Robimy „zbliżenie" ofi­
cera.

A parat staje tuż przed samym ak 
torem kreującym tę rolę. Ten chciwie 
przegląda papiery. Uśmieszek triumfu 
rozlewa się na jego twarzy.

— Dziękuję — wola reżyser — prze; 
wać, zgasić światła.

Wyłączone jupitery  niechętnie koń­
czą głośny swój rozhowor. Dymią roz 
grzane do białości ich węgle.

Film  polski spoczywa jeszcze w po­
wijakach. K inem atografja nie opiera 
ńę, jak sądzą naiwni, na samych tylk-. 
gwiazdach". Sami musimy sobie szko­

lić kadry potrzebnych fachowców. Cięż

ko hylo też zwalczać takie przeszkody, 
jak  brak pieniędzy i zainteresowania. 
W ostatnich czasach ta  druga przeszko 
da dzięki usilnej pracy i poświęceniu 
się została częściowo usunięta.

—-J a k  się przedstawia sprawa pier 
wszej przeszkody1?

Każda sztuka zależna jest w pewnej 
mierze od poparcia finansowego. Zależ 
dość ta jest jednak w żadnym stosun­
ku do żelaznych karbów pieniądza, za­
ciśniętych nad najmłodszą muzą.

Żegnając uprzejmego reżysera ży­
czę powodzenia w owocnej pracy i wia­
ry  w wielką przyszłość polskiej kine­
matograf ji. - - M. fi.

©O
Zasłużona nauczka

Pewnego wieczora stado dzikich słoni 
powracało z wodopoju, krocząc po Wiel 
kiej Ścieżce Zwierząt, wydeptanej przez 
dziesiątki pokoleń zwierzęcych. Przo­
dem wesoło biegło malusieńkie słoniąt 
ko, mając zaledwie piętnaście lat i wa­
żące tylko sto pudów.

Nagle słoniątko stanęło, bo usłysza­
ło piskliwy głos, który wydobywał się 
jakby z pod ziemi. To mówiła mrówka, 
k t:ra  dźwigała na plecach ździebełko 
zeszłorocznej trawy.

—■_ Czyś ty  ślepy, ty, duży kawał­
ku mięsa? Co to za głupi młody słoń, 
który zawsze kręci się pod nogami?

Słoniątko ze zdziwienia wytrzesz­
czyło maleńkie, czerwone oczy, podnio­
sło uszy i stało nieruchomo. Ale stara 
matka, która szła tuż za nim, krzyknę­

ła zagniewana:
—Co to, głuchy jesteś, czy co? Prze­

proś prędzej i ustąp z drogi!
— Przeinacz mi, o starszy bracie 

niój, — wybełkotało zawstydzone sło- 
niątko ostrożnie schodząc ze ścieżki.

Mrówka nic nie odpowiedziała. Mło 
dy słoń, widząc, źe matka już się wy­
pogodziła, zapytał jej grzecznie:

— Powiedz mi mamusiu, dlaczego 
ta mrówka była taka zła?

— Bo mrówka dźwigała na plecach 
taki ciężar, że gdyby powiększyć go 
tyle razy, ile razy jesteś większy, cięż­
szy i głupszy od mrówki i włożyć na 
ciebie, to byłbyś zmiażdżony z taką ła­
twością,* z jaką ja — patrz — depcę 
nogą tego skorpjonn.

IDZIE DO NAS...
Idzie do nas w sukience zielonej, 
Kwiatami barwnemi umajonej. 
W łosy ma jasne, rozpuszczone,
A  ponad nic dzwoni skowronek. 
Cala ziemia wystrojona, pachnąca 
Wyzłocona uśmiechami słońca; 
Śmieje się młoda królowa — wiosna

1 idzie dalej na północ, zadowolona,
radosna.

A  gdzie przejdzie je j stopka mala, 
Ustępuje śniegu płachta biała 
J wychylają swoje główki kwiatki 
T cieszą się z przyjścia wiosny—matki, 

H A L A  SLTW TANKA.

©O
Rozwiązania z poprzedniego dodatku

Kwadrat magiczny
GRAM
RAMA 
AMOR 
MARA

Zagadki
1) Zaraz
2) Senes

Książki wylosowali: za kwadrat — 
Teda  Pieterwasówna z Sosnowca, uł 
Nowopogońska 32, a za zagadki — R y­
szard Gąsior, Sosnowiec, ul. F . Perlą 3.

Po książki należy zgłosić się do re­
dakcji „E ipresu  Zagłębia" 30 lub 31 
bm. około godz. 18-ej.

Sylabówka
Czy, da, dla, wszys, ta, do, my, dzie 

tek, cy, ci.
Z podanych wyżej sylab ułożyć 

zdanie.

Szarada bez przecinków
Li na końcu nie we środku a z po 

czątku rzecz nie żmudna a więc zgad 
n ij luby kotku bo szarada to nietrudna.

Rozwiązania nadsyłać do dnia 1-go 
kwietnia br.

- — Cal------

Odpowiedzi Redakcji
Do wszystkich: Pisałem Wam kie­

dyś, iż nadsyłane rozwiązania powin­
niście zawsze zaopatrzyć pełnem na­
zwiskiem i imieniem oraz dokładnym 
adresom. Nie wszyscy jednak stosują 
się do tego.

Również wielu z Was przysyła roz­
wiązania już po terminie i wtedy auto­
matycznie tracicie prawo do losowania.

Odpowiedzi na listy w następnym 
dodatku.

HUMOR
NOW OCZESNY DOM.

m

, — To jest pana dom? Pan jest, pa­
nic Majer, indywidualistą

JÓZIO W SALONIE.”*
Uprzejmy gość bawi się z synkiem pa­

ni domu i huśta go na kolanach.
— Lubisz tak jeździć, Józiu!
— Bardzo lubię, ale wolałbym na praw, 

dziwym ośle!

N IE B E Z PIE C Z N A  WYPRAWA

— Dokąd idziesz?
. — Idę do boksera po mój dług. 

REZULTAT.
— He jest trzy mniej trzy?
Milezenie.

Uważaj! Gdy masz na talerzu trzy 
kawałki mięsa i zjesz wszystkie trzy, to 
oo ci zostanie?

— Ziemniaki!

W  MUZEUM.

— Oto ta urna służyła dawniej naOto ta
napiwki dla służby.

PIŁKOM AN JA.
Nauczyciel: — Jasiu, ty jesteś najzdol­

niejszy w klasie, powiedz wiec kto zwy­
ciężył Filistynów?

Uczeń: — To chyba drużyna prywatna, 
bo my tutaj joS zupełnie nie znamy.

Kelner! Do licha, co za goraea znpał
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Dziś: Wiktora i Eaatazego 
Jutro: Anieli 
Wschód słońca: 5.29 
Zachód słońca 5.57

Kazoń zwolniony będzie za kaucję
Termin puolikacii upadłości torgowicy mysiowickiej wyznaczony

T E A T R  M I E J S K I
w SOSNOWCU.

Dziś o godzinie 4.30 popoł. św ietna ko- 
m ed ja  sowieckiego kom ediopisarza W. 
K a ta jew a  pt. „K w iecista d roga5*.

W ieczorem  o godzinio 8.30 „Ładna hi- 
s to r ja 5*-

J u tro  o godzinie 7-ej wieczorom przede 
s taw ien ie  zakupione d la  zespołów robotn i­
czych. D ana będzie „Ładna h is to rja “.

K asa te a tru  czynna w każdą niedziele 
od godz. 11-ej rano  do 1-oj popol. i od go­
dziny 3-ej popoł. do końca przedstaw ień.

6dze się spotkamy? i
W  „Udziałowej*5 — znanej zawsze

i wszędzie
W  niej od 1-go koncertow ać bodzie 
Z nany kapelm istrz  p. W iśniewski, 

skrzypek * so lis ta !
A wiec w „Udziałowej*5 — Rzecz

oczywista!

Nie tytuł-lecz treść
Nie zawsze ty tu ł mówi o treści 
P raw dziw a E uropa  w „Udziałowej**

sic mieści. 
Tam  skrzypek  so lista  W iśniew ski 
Czarem  swych tonów u p a ja  i pieści, 

fi Tam  przy w yborze ciastek  i trunków  
ęp Zapom inasz o troskach i o frasunku!

KRONIKA OGÓLNA

— ODCZYT. W  dniu  30 bm. o godz. 19 
w lokalu  „Kuźnicy** przy ul. S taropogoń- 
skiej 14 w Sosnowcu zostanie wygłoszo­
ny  odczyt przez prof. K . Nawrockiego pt. 
„A ktualne zagadn ien ia  polityczne**. W stęp 
bezpłatny.

-  W ZW IĄZKU Z NASZEM DONIE­
SIENIEM  pt. „Zakulisowa heca im prezy 
a rty stycznej w Piaskach*5 p. M arja  W ojta- 
lów na zam ieszkała w P iaskach  prosi nas
0 zaznaczenie, że nie nie m a wspólnego z 
p. H. W ojtalów ną rów nież z Piasków , ani 
nie łączą ją  z tą  osobą żadne węzły ro­
dzinne.

Dziś w k in ie  „Eden“ o godz. 11,30 od­
będzie się poranek  z film u .M etro p o litan 5* 
z Law rencem  T ibbettem  w ro li głównej.

Ceny m iejsc dla dzieci i młodzieży po 
25 gr„ d la dorosłych po 54 gr.

D nia 1-go kw ietn ia  br. o godzinie 19-ej
rano w sali re s ta u ra c ji „PA LA IS DE 
D A N SE“ przy ulicy Sadow ej N r. 3 w So­
snowcu, odbędzie się 

W SPÓLNA K O N F E R E N C JA  CZŁON­
KÓW STO W A RZY SZEN IA  R ESTA U ­

RATORÓW 
na pow iały  Będziński i O lkuski oraz w ła­
ścicieli p iw iarń  z Sosnowca i okolicy z 
przedstaw icielam i brow aru Cieszyńskiego
1 innych w celu om ówienia cen zakupu 
piwa.

O konieczne i pu n k tu a ln e  przybycie na 
powyższą konferencje  uprzejm ie nrosi

7 A RZAD STOW ARZYSZENIA 
RESTURATORÓW .

Centralna Targowica Mięsna w My 
głowicach, w związku z wykrytą aferą 
i aresztowaniem dyrektorów: Kaziime 
rza Kazonia i Arona Fruchthandlera, 
w dalszym ciągu nie przestaje intere­
sować opinji publicznej.

Śledztwo w tej sprawie było n ie­
zm ierne utrudnione i trwało kilka mie 
s<ęcy. Niedawno wypuszczony został 
na wolną stopę za kaucją 50.000 zi. 
dyr. Fruchthandler.

Jak  się obecnie dowiadujemy, prze 
bywający od kilku miesięcy w aresz­

cie śledczym dyrektor Centralnej Tar 
gowicy w Mysłowicach Kazimierz Ka 
zoń, ma być zwolnionj z aresztu za 
kauqją na mocy zarządzenia sędziego.

Kaucję ustalono w wysoh • 
zł. w formie zapisu hipotecznego ora/. 
10 tys. zł. w gotówce.

Z uwagi na to, że rodzina Kazoma 
nie mogła onegdaj złożyć żądanej kau 
cji, ograniczając się jodynie do udzie 
lenia zabezj jieczf.nia hipotecznego, Ka 
zoń pozostaje w areszcie śledczym aż 
do chwili złożenia 10.0011 zł. gotówką.

Co może marzec...
Protokół za nadużywanie ławek na skwerkach

Dochodziła już północ, kiedy p, 
Adam W., mieszkaniec Gzichowa zna­
lazł się na skwerku przy ul. 3-go Maja 
w Będzinie. Wieczór byl chłodny, a!o 
księżycowy.

Astronomowie dowodzą, że księżyc 
nastraja ludzi marzycielsko.

Nic też dziwnego, że cięgotkom mi­
łosnym uległ i p. Adam. Po chwili 
więc znalazł się w towarzystwie mło­
dej i urodziwej kobiety siedzącej na 
ławce na skwerku. Pomiędzy parą za­
lotników wywiązała się następująca 
rozmowa:

— Wprawdzie nie mam szczęścia 
pani znać, to jednak uprzejmie pjroszę 
o pozwolenie pomówienia z szanowną 
Miss będzińskiej.

— Z obcemi panami z zasady się 
nie lubię zapoznawać, ale pan jest bru­

netem, to wyjątkowo się zgadzam — 
brzmiała pieszczotliwie od po w idź 
będzińskiej.

.— W życiu swojem zumiem wielo 
kobiet, ale takiej morowej i o takich 
pięknych piwonjowych oczach kobiety 
jeszcze nie spotkałem. A nóżki pani 
takie zgrabniutkie, jak u prima ba lo­
ry ny.

I  tak szła rozmowa coraz poufalsza 
no i... intymniejsza. Wreszci rozmowa 
pomiędzy parą zakochanych umilkła.

W pewnej chwili, kiedy p. Adam 
w upojnych uściskach zbyt wymownie 
tulił do siebie swą Miss będz:ńską. wy­
rósł przed nim jakby z poi ziemi stróż 
bezpieczeństwa publicznego (tym ra ­
zem moralności) i za niemoralne za­
chowywanie się pary zakochanych 
spisał odpowiedni protokul.

Z CZELADZI

Człowiek o stu twarzach
podstępnie wyłudzał pieniądze

P rzód  sadem  grodzkim  w Czeladzi s ta ­
n ą ł w yrafinow any oszust z P iekar, A ugu­
styn Cyt, k tó ry  w podstąpiły sposób wy­
łudził od całego szeregu osób w Zagłębiu 
m niejsze lub większe kw oty pieniężne.

Cyl vr czasie upraw ian ia  swego niecne­
go procederu w ystępow ał W roli s tuden­
ta, sek re tarza  adw okackiego, kupca, a n a ­
wet jako  k leryk  baz świeceń kapłańskich.

Zależnie od tow arzyszących m u okolic/, 
ności zm ieniał pozory, ezem w prow adzał 
w błąd poszkodowane osoby.

Cyl m ia ł dwie rozpraw y karne. P ie rw ­
szą za oszukanie Józefa  B inko z Rogoź­
n ika  na kw otę 5 zł. B inko powiadom iony 
został przez oszusta, że za jego pośrednic­
twem syn, odbyw ający służbę w ojskową 
w H ajdukach  p rosił o 5 zł. na potrzeby o- 
sobiste.

J a k  się później okazało wręczona kwota 
Cyłowi do rą k  sy n a  B inka wcale nie 
dwszła.

Sąd skazał oszusta na  pół roku wię­
zienia.

W  d ru g ie j rozpraw ie a k t oskarżenia za

rzucał Cyłowi wyłudzenie pieniędzy od 
S te fan fi B iegańsk ie j z W esołej, od je j 
syna, służącego w wojsku w R ybniku, od 
A ntouiny Duiikowej z W ojkowic K om or­
nych oraz od je j  syna, k tó ry  odbywa służ­
bę w ojskową w Lublińcu.

C yla karanego k ilkanaście  razy  więzie­
niem  w drugiej rozpraw ie sąd skazał na 
8 m iesięcy tw ierdzy.

 ooo----
(p) ODCZYT. Dziś o godz. 7 wieczo­

rem  prof. U rg a  wygłosi w lokalu P. M. S. 
odczyt pt. „O brona kresów zachodnich a 
Niemcy**.

(p) W A LN E Z E B R A N IE PO W STA Ń .
c ó w  ś l ą s k i c h  w Cz e l a d z i  odbędzie
się dziś w lokalu  w łasnym  o godz. 10-ej 
rano.

(p) M AGISTRAT CZELADZKI zgodnie 
z uchw ałą rad y  m iejskiej w ystępuje  do 
T ow arzystw a pop ieran ia  -budowy szkół w 
K rakow ie o bezprocentowa pożyczkę w su­
m ie 60 tys. zł. na  budowę szkoły powszeeh 
nej w Czeladzi.

Z  OLKUSZA

KOLO SZYBOW COW E PPZY  LO PP. 
M NIEM CA CH  w dniu 31 hm. otw iera 
kui's p ilo tażu  szybowcowego dla swych 
członków. In au g u rac ja  k u rsu  n astąp i w 3o 
kału LO PP. (była ochronka) o godz. 18 3ft.

NABOŻEŃSTW O DLA K U PIE Ć - 
TW A C H R ZEŚC IJA Ń SK IEG O . Dziś o g. 
16 rano w kościele p a ra fja ln y m  w Sosnow 
eu .odbędzie się nabożeństwo na in tencję 
kupiectw a i hand lu  chrześcijańskiego za 
mówione przez C en tra ln y  związek detalicz 
nogo kupiectw a chrześcijańskiego, z oka­
zji 10-lecia is tn ien ia  Związku.

Zbiórka członków o godz. 9 rano w lo­
kalu  w łasnym  przy  ul. W arszaw skiej 22, 
s kąd w ym arsz.

-  c h o r o b y  z a k a ź n e  w  s o s n o w ,
J. W ub. tygodniu  zanotowano w So­

snowcu następu jące  w ypadki zachorow ań i 
Agonów na  choroby zakaźne i inne: błonica 

. zgon. 1, róża — 1, krzusiec — 3, gruźlj 
“• zgonów 2.

Związek właścicieli nieruchomości w Olkuszu
w obrorue szkół i p orządku  ulicznego

Pod przewodnictwem  prezesa p. Fel 
M ajeherkiew icza, odbyło się onegdaj nad­
zw yczajne zebranie w łaścicieli nierucho­
mości w Olkuszu. N a pierw szy p lan  ze­
b ran ia  weszła sp raw a zam ia tan ia  ulic 
przez poszczególnych w łaścicieli nierucho 
m ości z dn. 1 kw ietnia br.

Zarząd m. Olkusza przegraw szy  jakąś 
spraw ę w N ajw yższym  T rybunale  Admini 
stracy jnym , k tó ry  m iał orzec, że w łaścicie­
la  niem ożna zm usić do op łat na  rzecz m a- 
Igisiiratu za porządki w ykonyw ane przez 
tenże m ag istra t, zaw iadom ił w szystkich 0- 
byw ateli, że z dn. 1- kw ietn ia  br. w inni 
oni sam i u trzym yw ać czystość przed swo- 
jem i nieruchom ościam i.

U chw ała ta  zapadła  pomimo, że na an ­
kietę  zarządu m. O lkusza do w szystkich o- 
byw ateli, 70 proc. wypowiedziało się za za­
m ia tan iem  ulie przez sam ych w łaścicieli 
nieruchom ości.

Przed dwoma miesiącami jeden z 
udziałowców centralnej targowicy 
mięsnej, Wcskowioz z Sosnowca, zwró 
cii się do wydziału cywilnego sądu 
okręgowego w Katowicach z wnio­
skiem o rozwiązanie spółki, motywu­
jąc wniosek teni, że 
niema widoków na przeprowadzenia 
sanacji w zabagnionych stosunkach 

targowicy.
Zachodzi, przeciwnie, możliwość 

ponoszenia dalszych strat.
W związku z wnioskiem Woskowi 

cza dowiadujemy się, że onegdaj korni 
saryozny zarządca targowicy dyr.Hild 
wystąpił do sądu z wnioskiem o ogło­
szenie upadłości Centralnej Targo­
wicy.

Termin publikacyjny w tej spra­
wie sąd wyznaczył na 1 kwietnia.

Udziałowcy targowicy są tym 
wnioskiem zaskoczeni, gdyż godzi on 
podobno w ich interesy. To też nie ule 
ga wątpliwości, że zacznie się teraz 
kampanja w kierunku niedopuszczenia 
do ogłoszenia upadłości.

Sprawę tę wyjaśnią najbliższe dni.

Od 1 — 4  kwietnia
ZAPISY DO SZKÓŁ POWSZECHNYCH.

W roku szkolnym  1936-37 po wszech ae- 
m u obowiązkowi szkolnem u podlegają
dzieci urodzone w latach: 1923, 1924, 1925, 
1926, 1927, 1928 i 1929.

Zapisy do szkół powszechnych w So­
snowcu odbędą się w dniach 1, 2, 8 i.4-g» 
kw ietn ia  br.

W szystkie dzieci podlegające o bo w iąz 
kowi szkolnem u, bez względu na  to, czy 
k o rzy sta ją  z nau k i w innych zakładach 
naukowych (szkoły pryw atno, ewiczeniów- 
ki, nauka domowa) oraz dzieci chore lub 
niedorozw inięte m uszą być zgłaszane w: 
szkołę w obrębie k tó re j zam ieszkują.

Podział na  obwody szkolno znajdu je  się 
w obwieszczeniach rozlepionych w mieście.

 ° 0 « -----
Z ebran ia

Dziś o godz. 2 popoł. odbędzie się w lo­
kalu  w łasnym  w alne zebranie członków to 
w arzystw a śpiewaczego „L ira“ w Grodze ti. 

# # •
Związek przem ysłu m etalowego u rzą­

dza dziś o godz. 4-ej popoł. w sa li domu 
ludowego w Dąbrowie w alne zebranie 
członków oddziału dąbrow skiego. N a ze­
b ran iu  po omówieniu szeregu spraw  o rga­
nizacyjnych odbędą się w ybory członków 
zarządu.

•  •  •

C en tra ln y  związek górników  urządza 
dziś w sali domu ludowego w Dąbrowio 
zebranie członków oddziału kop. „Rcdon**.

n o o o o  77 o o o o  o o o o
ŚL Ą SK I IN STY TU T 

RZEM IEŚLNICZO-PRZEM  YSŁO W Y 
W KATOW ICACH 

organ izu je  d la  czeladników 
rzeźnieko - w ędlin iarsk ich

O S

, 0 °

S pitjiy  kurs pnygetowawczy
iii

Obszerną dyskusję  w yw ołała również 
sp raw a zam iaru  władz szkolnych do zali­
czenia szkoły rzem. - przem ysłow ej w Ol­
kuszu do ty p u  niższych szkół r z e m ie ś l n i ­
czych.

Decyzja w ładz szkolnych mocno zanie­
pokoiła m ieszczan olkuskich, k tó rych  
przedstaw iciele postanow ili na zebran iu  
in terpelow ać u w ładz central, o pozosta­
w ienie szk o ły .n a  dotychczasowym  pozio­
mie, tj. na  stopniu  g im nazjum  rzem ieślni­
czego z uw agi na trad y c ję  i zaopatrzeni© 
szkoły w odpowiednie urządzenia tecliniez 
ne.

Pozatem  uchw alono zwrócić się do władz 
szkolnych z prośbą o kreow anie liceum  
hum anistycznego przy państw , g im nazjum  
m ęskiem  w Olkuszu, jako  posiadającego 
(wszelkie w aru n k i m ieszkaniowe, a głów­
nie  klim atyczno. „ $ , ,

Zgłoszenia p rzy jm uje  wyżej wymię 
piony In s ty tu t mieszczący się w K a ­
towicach, w gm achu Śl. Technicz­
nych Zakładów Nauk., przy ul. K ra ­
sińskiego 3, pokój nr. 15, w godzinach 
urzędowych od 8-mej do 15-ej, w sobo 
ty od 8-mej do 13.30 (Tcl. 335-37).

I 
0u 
0
0
1 
0 
0 
0 
0o o o o o o o c o o  c o a

(o) Z. ŻYCIA W YCHOW ANKÓW  GIM­
NAZJÓW  O LK U SK IC H . Pod przewodnio 
tw em  prezesa dr. W acław a K allis ty , odby­
ło się onegdaj p lenarne  zebran ie  zw iązku 
wychowanek i wychowanków gimnazjów, 
o lkuskich w Olkuszu.

Przew odniczący dr. K a llis ta  stw ierdził 
konieczność zorganizow ania przez związek 
p racy  w teren ie  w m yśl w skazań i l in ji 
wytycznych, nakreślonych ostatn io  przea 
zjazd wychowanków w m a ju  r. ub. >;

Zebrani uchw alili uzupełnić skład za­
rządu  oraz powołać do życia dwie sekcje, 
m ianow icie: p racy  społecznej oraz im pre- 
zowo - tow arzyską.

N a czele pierw szej s tan ą ł prof, m gr. 
R yś, kierow nictw o zaś d ru g ie j objął pw 
W łosek.
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Z KIELC

Uregulowane płaee w tartaku państwowym

uzyskasz, sfosujqc codzien­
nie m yd ło  i krem Herba. 
Mydło Herba oczyszcza skdrę. 
Krem Herba u delikatni a cerę.

W  tartaku państw ow ym  w K ielcach, od 
było  się  pod przew odnictw em  inspektora  
pracy, inż. A dam a K onopczyńskiego k onfe  
rencja  w celu usta len ia  cennika p łac na o- 
kres tegorocznej kam panji drzewnej. W. 
konferencji brali udział inspektor lasów  
państw ow ych  z R adom ia Zb. K ulczycki, 
dyr. tartaku Ludwik Lubas, sekretarz zw. 
kłaeowy<Si P e ller  i  d elegacja  robotników.

W w yniku  konferencji ustalono płace  
dniówkowe, które -wynoszą od zł. 2 do 2.80,

przyczem  przeciętna d la  w iększości robo­
tników  w ynosi zł, 2.40 n a  dniówką. D.niów 
ka akordowa w ynosić bodzie od zł. 2.50, a 
dla m łodocianych zł. 1.C0.

Pozatem  robotnicy otrzym yw ać będą 
drzewo opałow e po 30 gr. za 1 m tr. sześć., o 
raz raz w tygodniu  bezpłatny b ilet do łaź  
n i m iejsk iej.

Z u w agi na istn iejący  zatarg  w innych  
taitaL aeh, konferencji tej przyp isuje sio  
duże znaczenie.

Ksiądz .Smolarski upokorzył się
t o  o  0 € > - 0  S > 0 0 € > < 3 >  O O O Q

Śląski Instytut §
Rzemleślniczo-Przemysłowy §

w K A TO W IC AC H  Ę
urucham ia w dniu 1 kw ietnia b. r. g

i i - g i  K u r s  o
yizadzania wysław s i i o n i i i

Zgłoszenia przyjm uje w yżej w y­
m ien ion y In sty tu t m ieszczący się  w 

$  K atow icach, w gm achu  Śląskich  Tech  
fi n ieznyeh  Zakładów N aukow ych przy ń  
i  ul. K rasiń sk iego  3, pokój nr. 15, w 
w godzinach urzędowych od 8 do 13-ej, ** 
tf w  sobośy od 8 do 13.30. (Teł nr. 335-37) 0  
c o c  o o o o o o o o a o o f l

T rw ający od roku zatarg pom ięrzy  
ks. Pr. Sm olarskim  w Straw czynie, po w. 
k ieleck i, a kurją biskupią w K ielcach  zo­
s ta ł ostatecznie zlikw idow any. K s. Sm olar  
sk i upokorzył się  przed J. Eks. ks. bisku­
pem  Sonik iem  i otrzym ał przebaczenie.

Obecnie ks. opuścił S traw czyn i udał 
się  na pokutą do jednego z k lasztorów  w 
Polsce, W  p arafji S traw czyn zam ianowa  
ny zostan ie wkrótce przez w ładze duchów  
ne now y proboszcz, co położy ostatecznie  
kres gorszącym  zajściom  ja k ie  w yw olyw a

li wśród ludności różnego rodzaju podrze- 
gacze i w ysłannicy.

 o o « -------
(k) SPŁ O N ĘŁ Y  4 BOM Y. W  W od zik a  

w iu, pow. jędrzejow skiego, w ybuchł w sto  
larni należącej do F. Percyka pożar, który  
w okam gnieniu  przeniósł sio na sąsied nie  
zabudowania niszcząc ogółem  4 dom y m ie  
szkalne, strych y  domowe, garderobę i ma 
terja ł stolarski.

S tra ty  wynoszą 5.100 zł.

D ELIK A TN Emm

Przekonano się, że w Składnicy  
Sportow ej

„ S T A D  J O N "
SOSNOWIEC, 3 Maja 29

(obok U bezpieczatn i) 

są  artyk u ły  sportow e najlepsze i n aj­
tańsze.

Kąpiel powietrzna

Ofiary
D o k asy chrześcijańskiego Tow. Dobro­

czynności w Sosnowcu na ręce ks. kanon. 
Pr. R aczyńsk iego złoży li na św iecone dla  
najuboższych: p. W in centyna Zarzycka
zł. 20, p. m agister Jerzy  Zarzycki zł. 20, p. 
Cem brzyński Józef zł. 3. p. Jad w iga  K ro­
kow ska zam iast kw iatów  na grób m ęża  

ał. 10.

Gdy pan M ojżesz Chwojnik, w łaściciel 
perfum erji, przyszedł z rana do sklepu, uj 
rżał, że jego  subjekt, Heniek Rapaport, krę 
ci się za ladą w  stroju adam owym .

— U ś, n ie m ogie! — jąknął kupiec. — 
Czy B eniek  zwarjow ał? K to Heńka nau­
czy ł krąeić sią  po sk lep ie za gołego?

— D októr m nie kazał — w yjaśn i] sub- 
jekt. Z powodu bóle g łow y, które p osia ­
dam, muszą zażyw ać powietrze kąpiele.

— To ju ż nie m a gdzie, ty i’ko w sklepie?
— To co m oże w  domu? W ieczorem  sią  

jeszcze m ożna zaziębić.
— J a  w ogóle Heńka nie rozum iem  — de­

nerw ow ał nią pan Chwojnik. — Tak chce 
załatw ić klijentów ?

— N o co jest?  Przecież to choroba. A  
choroba je st  lndzka rzeez.

ZE SPORTU
Ozweisze spotkania piłkarskie w Zagłęb;u

W  dniu dzisiejszym  na boisku w Czeladzi 
odbędzie sią m ecz z cyklu  rozgryw ek jesień  
nyeh o m istrzostw o A klasy Zagłębia po­
m iędzy CKS. a H akoahem .

W  N iw ce: na stadjonie PM S. o godz, 15 
odbędą się  zaw ody o m istrzostw o B  y ia sy  
rundy jesien n ej pom iędzy KSM . (N iwka) 
a  ZKS. Sam son z M odrzejowa.

Pozatem  odbędą się spotkania tow arzy

skie, a m ianowicie:
W So§nowcu na boisku U nji o godz. 

10.15 TS. Sosnow iec spotka sią z Sarm acją  
która w ystąp i w pełnym  składzie.

W  Niem cach: Zew spotka s ię  o godz. 
13 30 z P PW . (K atowice).

W  D ąbrow ie: Zagłębie o godz 15 spot 
ka się z katow icką Pogonią.

X  Zarząd R.KS. „Czarni1* w Sosnowcn
zaw iadam ia członków, że roczne walne  
zgrom adzenie odbędzie się w dniu 5 kw iet­
n ia  br. o godz. 9.30 w lokalu  na stadjonie  
„Policyjnego** K S. w Sosnowcu.

X D E C Y D U JĄ C E  Z E B R A N IE  PK S.
D ziś w W arszaw ie odbędzie się  nadzw y­
czajne w alne zebranie polskiego kolegjum  
sędziów, któro zadecyduje o przystąpien iu  
do W ydziału  spraw  sędziow skich przy  
PZ P N -ie.

° 0 ° —
X W Y JA ŚN IE N IE . W  związku z naszą  

notatką p. t. „Dożywotnia, d yskw alifik acja  
działacza sportow ego w Zagłębiu!* w yjaś  
niam y, że zaw iadom ienie o d ysk w alifik a­
cji otrzym ał zarząd podokręgu Z agłęb ia a 
nie podkolegjum , jak o t yłkowo wydruko  
wan o.

No to dlaczego się  chociaż nie ogo­
lił?

Jak to nie? A kuratnie przedwczoraj 
się goliłem .

—A le  nogi!
— N ie przyszło innie to do głow y.

U s! — załam ał ręce pan Chwojnik. — 
Co za n ieszczęście m nie trafiło?  To prze 
cięż n iem ożliw ie tak  stać i sprzedawać. 
Gdzie B eniek  jest? W raju? Ju ż lep iej ja  
będę w sklepie, a B eniek  niech w ejdzie do 
składu pisać rachunki.

P an  B eniek  usiłow ał zaprotestow ać, ale  
szef w ypchnął go  s iłą  do składu, gd yż włau 
śn ie w progu stanęła  pierwsza klijentka.

— Proszę o m ydło toaletow e! — rzekła.
— M ydło? Już pani daję.
P an  Chwojnik skcczyi na drabinkę i 

zdjął z półki odpowiednie pudełko, gdy na  
raz zaszła rzecz nieoczekiw ana. M ianow icie  
drzwi od składu otw orzyły się  naoścież i 
g ło s pana B enka obwieścił:

— P anie szefie, zabrakło m nie atra­
m ent!

K lientka p isnęła  przeraźliw ie, a ziłener 
w ow any pan Chw ojnik rzucił w subjekta  
trzym anem  w ręku pudełkiem .

W ynikła  z tego spraw a sądowa.

— Za co pan w e m nie rzucił? — ża lił 
się  pan B eniek  na rozprawie. — Czy m nie  
s ię  to  należało? Pow iadam  pana sędziego, 
że jeszcze n igd y n ie b y ł taki ruch w naszem  
sk lep ie, jak tam tego dnia. W szystk ie ko­
b iety  z całej u licy  przylecieli kupować!

Sąd skazał pana Chwmjnika na 2 dni a- 
resztu.

X  Z E B R A N IE  TENISISTÓ W  W CZE­
LA D ZI odbędzie się dziś o godz. 10 ra®o w 
lokalu  klubu m łodzieży im. Marsz. P ilsu d  
ski ego przy ul. M ilow iekiej 5.

r t ó ż  w n v  p o f r a f i  o d g a d n ą ć  T w a  a r z v s * M ć ?
ty lko  n a jsłyn n iejszy  J a sn o w id z -G ra fo lo g  W OM OUTH  
M istrz M iędzynarodowego In sty tu tu  W iedzy Tajem nej 
uznany jako ■wszechświatowy fenom en, dysponujący  

moeą_ su gestji i m agnetyzm u oraz jasnow idzenia na od­
ległość. P rzy pomocy słynn  ego i  jedynego na k u li ziem ­
skiej M edjum  „TAMAHRY"1 które posiada nadprzyro­
dzony dar prom ieniow ania i w ysy łan ia  flujdu  astralne­
go w transie jasnow idz, bez różnicy oddalenia, za pomo­
cą kontaktu pism a i kilku w łosów, danej osoby. Odkry­
wa w szelkie tajem nice życiow e każdego, odgaduje prze 

szłość, teraźniejszość i przyszłość, opracow uje horoskopy i an alizy  grafologiczue. 
D aje m ożność zdobyc a m iłości pożądanej osoby, rady i wskazówki, odzw yczaja od 
w szelkich nałogów  Odnajduje zaginione osoby. M edjum „TAMAHRA** jest n ieo­
m ylne. Zes aw ia w transie szczęśliw e i Pewne w iększej w ygranej N-ra losów7, wska  
że gdzie takowe m ożna nabyć.

Napisz natychm iast do m nie, podaj pytania, stan, datę urodzenia, załącz 
kilka włosów i 1.— zł. znaczki p o c z t , a otrzym asz w przeciągu 4-ch dni odem nie 
dokładne przepow iednie ■ horoskop, który wprawi Cię w podziw i zachwyt.

M edjum  „TAMAHRA** w ybierze dla Ciebie w tran sie szczęśliw y Nr. losu. k tó­
ry pod gw arancja będzie w ygrany. Otrzym asz odem n:e prawdziwy klucz ncwego  
ż.ye'a, k óry przyczyni się  do poprawy T w ego bytu i zadow olenia duchowego. W ie­
le w ielkich w ybranych, to owoe m ei pracy, d latego też każdy zw racający się  do 
m nie dziękuje. P isz jeszcze dziś do m nie na adres:

JaRro"’1'’-  w o m o ttttt  g r s |f^ w Lubicz Nr. 22 m. 2.

Obroty świąteczne
trzeba zwiększyć

przez dobry zakup łatw o sprzeda­
jących się artykułów .

, ANEDA“ wyroby łatw o się eprz( 
daje, gd yż są dobrze zrobione, a  jed ­
nak nie drogie. Zakup wprost w fa ­
bryce, daje jeszcze dalszą różnicę 

w cer o.
„A NIDA" Fabryka P erfum eryjna  

Sosnow iec, M ościckiego 15.

Pewność zdrowia-skarb to dużj 
- P IŁ A ” w ieczn ie Ci p o s łu g

O l l K
Gum..?

Kilogramowy bu s>tvn
GDYNIA, 28. 3. — Na przylądku 

Rozewskim rybak L. Fabisz znalazł w 
swej sieci wśród ryb olbrzymi okaz 
bursztynu ważący prawie 1 kg.

W roku 1921 podobnej wielkości o- 
kaz bursztynu wyłowiono na Helu.

i arlrefyzm , podagra, g r y p a \  
\ ip r z e z ię b ie n ie  sq  p la g q \
|> ludzkości. Przeciw tym ci er-’ 
A p ien iom  stosu je się tablel-% 

YkiTogal. Togalprzynosi u l-\ 
\ q f  cierpiącym . Cena Zł. 1.50

Doskonałe
wędliny

poleca

S f .  K u c h a r s k i  X
SOSNOWIEC, 

ul. Warszawska Nr. 1
Tel 12-83 ul. Pi sudskiego Nr 61

K I A C H
SGŁOWY
lU M ip tw m  
Rfi/MH PRD/ZKI 
OS BÓLU etDWV ZE
hukiem m m

Obwieszczenie
Urząd Skarbow y w Zaw ierciu  podaje 

do publicznej wiadom ości, że dnia 2 kwiet­
n ia  1936 r. o godzin ie 30—12 w Zaw ierciu  
przy ulicy Grunwaldzkiej odbędzie ię  
licy tacy jn a  sprzedaż ruchom ości należą­
cych: I  do T usiew icza M ieczysław a, a sx ia  
dających s ię  z następujących  przedm iotów  
I) Sam ochód osobowy firm y  N. A. G. war 
tości szacunkowej SOti zł., 2) 10CO kg. sm aru  
cylindrow ego w artości szacunKowej 300 zł. 
3) 6 rolek papy w artości szacunkowej ijO 
żł., 4) w agi 100 kg. wartości' szacunkow ej 
25 zł., 5) sześć beczek żelaznych o pojem ­
ności 200—400 litrów  w artści szacunkowej 
90 zł., 6) 300 sztuk ceg ły  szam otow ej w ar- 
ści szacunkowej 75 zł., 7) pięc beczek drew  
nianycb  o pojem ności 200 litrów  w artości 
szacunkowej 20 z ł ,  8) 33 m tr. mąki warto­
śc i szac. 150 zł., 9) sześć beczek o liw y  po 
350 kg. w artości szacunkowej 120 zł., 10) 
kredens dębowy koloru ciem nego o 2-en 
drzwiach i 2 szufladach, górna szafka, o- 
szklońa, w artości szacunkowej 70 zł.

II. przy ul. Paderew skiego N r. 5, na­
leżących do M orawca Stan isław a, a to: 
M aszyna do krajania  w ędlin  firm y „Lapor 
|o “ Ind. U. S. A. w artości szacunkowej 
800 zł

Zajęte ruchom ości m ożna oglądać w  
dniu licytacji pod podanym i adresam i na  
godzinę przed jej rozpoczęciem . O ile  w 
term in ie w yznaczonym  licy tacje  n ie doj­
dą do skutku — następne odbędą, się w 
dniu 9 k w ietn ia  3936 r. o godzinie 10 rano.

N aczelnik  Urzędu: 
f - )  W ŁODZIM IERZ B E B A K . 

Zawiercie, dnia  25 m arca 1936 r.

Wydawnictwo
, . H A W U “

W ARSZAW A. KRÓLEWSKA Nr. 25 
poleca książkę

Poradni* orooram
w zakresie gim nazjum  dawnego i no­

wego ustroju.
Powyższa książka służy jako dro­

gowskaz dla absolwentów Rzkół pow­
szechnych. samouków - eksternistówfc 
nauczycieli, korepetytorów i kandy­
datów do egzamiuów państwowych.

Prospekty i katalogi na żądanie.

I Kupon ulgowy ^
(upoważnia czytelnika „Expresu Za 

głębia** do korzys*ania z 20 proc. ra 
bat u z cennika W ydawnictwa ,HA- 
W U“, W arszawa, Królewska 25. —

K. aUS
P R A W D Z I W A  N I E W I N N O Ś Ć
— Moja pani Kłapalska, co też to 

jost ta modna „erotyka'1, o której te­
raz gadają?

— Boże drogi, moja fcmi — skąd 
ja to inogę wiedzieć? Urodziłam i w y­
chowałam jedena§ noro dzieci : g  V<? 
miałam czas zajmować się jak.en i** 
modnemi głupstwami
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DROGA 
•̂ N A .

SZAFOT
POWIEŚĆ

-  C

# n
—Co smaczy ta  liczna koresponden 

cja? — zapytyw ał zbrodniarz sam sie­
bie rzunając n a  stół listy. — Zobaczy­
my to później, obecnie cacku szukaj­
my-

Pierw sza kieszonka była pusta zu 
pełnie.

W drugiej, znalazłszy paczkę papie 
rów, rozwinął z nich jeden.

Był to dowód osobisty, rodzaj pa­
szportu, wydanego przez władze K ał 
kuty, z podpisem francuskiego konsu­
la, który stw ierdzał tożsamość Edmuu 
da Beraud.

Ów papier, na którym wypisano 
były la ta  wieku kupca djamentów, nie 
mógł nikomu być pożyteczny. Wsunął 
go więc Desvignes napowrót do portfe 
lu, a wziął inny arkusz, pokryty cyfra 
mi, na  którym  poznał rachunek, spisa 
ny własną swą ręką w domu bankier­
skim Richeta, przed przybyciem tam ­
że Edm unda Beraud.

Pod owym rachunkiem kapitału 
był umieszczony podpis bankiera.

— Trzeba to schować... — wvszep 
uąl nędznik. — Lecz czek... ten czek... 
gdzie on jest, u czarta?

I  pochwyciwszy ostatnią paczkę pa 
pierów, rozwinął ją  drżąeemi rękoma 
lak niecierpliwie, iż omal nie rozdarł.

Zaledwie jednak rzucił okiem na 
napis, w yryty na arkuszu i na pierw­
sze lin je  pisma, zbladł nagle, jego obli 
eze przybrało wyraz obłąkania, pot 
kroplam i wystąpił mu na czoło.

-— Do kroć tysięcy piorunów! —

zawołał, uderzając w stół pięścią tak 
gwałtownie, że aż podskoczyła la ta r­
nia. — Ach! do m iljona czartów... da­
remnie więc pracowałem! Ten. oszust 
okradł mnie, jak  złodziej! Nie poszedł 
on do Francuskiego Banku, lecz po
przyjeździe udał się wprost do Hot-
szylda, gdzie w d ep o zy t, złożył swój 
czek, nie chcąc sam trudzić się jego in 
kasowaniem. Oto pokwitowanie z od­
bioru, napisane ręką samego barona 
Uotszylda. Wszystko, stracono!

I  przez chwilę, uderzony tym  na­
głym ciosem zawodu, siedział osłupia 
ły, bez oddechu prawie, z oczyma 
utkwionemi w fatalny papier, który 
trzym ał w ręku, nie widząc go prawie.

Każdego innego ze słabszym orga 
nizmem człowieka, apopleksja zabićhy 
mogła w okamgnieniu; silna jednakże 
budowa ciała zbrodniarza i jego mło­
dość odpornie przeciwdziałały.

Objął myślą szybko wszystko, co 
zaszło.

—- Rozumiem teraz... —-rzekł. — 
Beraud przybył na stację Ljońskiej 
drogi żelaznej w Paryżu o dziesiątej 
m inut dwanaście. Jadąc, rozmyślił się, 
iż zapóźno mu będzie udać się do ban 
ku dla otworzenia rachunku i poszedł 
do Uotszylda, do najpotężniejszego ze 
wszystkich bankierów świata!...

„Ach! gdybym był wiedział... gdy­
bym był wiedział!... W moich rękach 
owo pokwitowanie na odbiór czeku 
jest teraz szpargałem bez wartości.

„U Uotszylda widziano Edm unda

R eran  ' '■ > - ' ■ ’ ładł swój podpis. _
„Pójść tam dla dowiedzenia się 

czyli rachunek został otw arty, b j ła ­
by to tyle, co samemu zgubić się do­
browolnie, oskarżyć się o morderstwo...
0 zbrodnię...

I  chwyciwszy się za głowę, pow ta­
rzał:

— Ach! gdybym był wiedział... gdy 
bym był wiedział!

Palce zbrodniarza drżały, gdy miął 
niemi papier, niszczący wszystkie je  
go nadzieje. Twarz jego podobną była 
do maski zmarłego człowieka. Oczy 
mu nagle zapadły. Konwulsyjne drga 
r.io poruszało zbielałemi ustami. Był 
bliskim omdlenia.

Tak więc ten nędznik, ów zbrod­
niarz, morderca, który nie uczuwał ani 
litości, ni trwogi, ani wyrzutów su lnie 
nia, zabijając niewinnego człowieka, 
załamał się na myśl, iż ów olbrzymi 
m ajątek kupca djamentów z rąk mu 
się wymykał; że gmaJb, tak  misternie
1 umiejętnie przez niego zbudowany, 
który mial go zrobić miljonerem, do­
starczyć środków użycia, wszystkich 
rozkoszy świata, runął, zburzony suro 
wą dłonią przeznaczenia.. że wszystko 
io, o ezem marzył, co było jedynym ce 
łem jego życia i co go doń wiązało, roz 
płynęło się jak  mgla w powietrzu, pry 
sło jak  bańka mydlana...

K O N IEC TOMU I-C O.

TOM 11-01.

K U P IE C  DJAMENTÓW.
CZĘŚĆ I.

Arnold Desvignes nie mylił się a v  
swych przypuszczeniach.

Beraud w rzeczy samej podczas o- 
statniej nocy, spędzonej w podróży, 
rozmyślał nad obrotem swych in tere­
sów i oczekujących go. stąd utrudzeń. 
Przybywszy do Paryża, zmuszony był 
by ijójść zaraz do banku dla zainka- 
sowania swych pięćdziesięciu jeden mi

1 jonów, następnie przenieść je  do hoto 
lu; szukać dwóch handlujących nota*' 
blów, mających otw arty kredyt w ban 
ku francuskim, którzyby mu służyli 
niejako za chrzestnych, bez tej formal 
ności albowiem wspomiany bank nie 
może według statutów  przyjąć w  depo 
zyt pieniędzy dla wypłacenia ich po­
tem.

Osądził więc, iż daleko łatw iej mą 
będzie przedstawić się w domu Rotszyl 
da, zinkasować tam swoje kapitały  i 
otworzyć bieżący rachunek.

Nia nie było prostszego w rzeczy 
samej; po złożeniu dowodu, miljoner 
kłopotać się ju i więcej nie potrzebo­
wał. I  tak też uczynił.

Po długiej obwili obezwładnieni^ 
nerwy zbrodniarza uspokoiły się nieco 
Podniósł się i słabiony, chwiejącym 
krokiem, przeszedł pokój wokoło, poty 
kając się, jak  człowiek pijany.

— Tak więc... — wy jąknął przy tłu 
mionym głosem — straciłem zajmowa 
ne dotąl stanowisko, złamałem mą 
przyszłość, popełniłem zbrodnię, ryzy­
kując własną mą głowę i wszystko to 
nadaremnie, ponieważ me plany odra 
zu zniszczonemi zostały... wszystkie 
nadzieje stracone! Owe nagrom adzo­
ne miljony, ta  kolosalna fortuna, jaką 
trzymałem ju -  w ręku, nagle mi się 
wvmvka. Po owym r>'fś n' 'a-
cym, po owym cudownym mirażu, 
który ze zbytku szczęścia przypraw iał 
mnie nieomal o u tratę  zmysłów, spa 
dam nagle w straszną, rozdzierającą 
rzeczywistość, z jak iej zdawało mi się. 
żem wyszedł na zawsze! Trzeba mi się 
było raczej zadowolnić temi kilkoma 
banknotami z zapłaty Richeta. nie ty  
kając owego przeklętego Beraud!... O 
becnie nędza mnie czeka... straszna, 
ciężka nędza!... I  ja... ja... który się 
chlubiłem ze swych kombinacji,.., ja  
głupiec... nie odgadnąć, przewidzieć
nie zdołałem!...

d e, n. _
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KINO

E D E N

DZIŚ i DZIŚ!

Metropolitan
f i lm  rewelacja! — f i lm  natchnienie! — Film  o muzyce i miłości! 

Reżyscrji genialnego RYSZARDA BOLESŁAWSKIEGO.
W roli gl.: LAWRENCE TIBBETT, najsłynniejszy baryton świa­
ta i  najpiękniejsza kobieta Ameryki \  fEG IN lA  BONCE.

Rekordowy nadprogram: Buster Keaton w najnowszej dwuaktowej 
komedii pt. „PRZYGODY REKRUTA“ i Tygodniki P. A. T.-a.

Początek I  seansu o godz. 17.30.

KINO

ZAGŁĘSiE

Dziś i dni następne! |
Jedyna, niezrównana ulubienica miljonów LILIANA HARVEY7 w 

najlepszej i największej swej kreacji w filmie p. t.

ZAPROSZENIE DO WALCA
Przebojowe melodje! W spaniała wystawa! B om ach  realizac ji! 
Muzyka oparta na nieśmiertelnych motywach m istrza .VEBEKA .
NADPROGRAM: Tygodnik Param ount (wkroczenie wojsk nie­

mieckich do Nadrenji).
Na scenie FUTURINI (senior). Tajemniczy człowiek. Zagadka XX

wieku.
Anons: OSTATNI POSTERUNEK.

Kino „CASINO" ul. M ariacka 1
DZIŚ OSTATNI DZIEŃ .'

A rtysta z Bożej łaski. Genjałny „Czemp“

Wallace &eery
w wielkiej epopei miłości, poświęcenia i bohaterstwa w filmie wielkich emocyj

i nieśmiertelnych wrażeń p. t.

LEGJON NIEUSTRASZONY
Długometrażowa pikantna komedja P- t.

ii M O JA  S / : W A G I t : £ K A
Początek I seusu o godz. 2.39.

Uwaga! Pomimo wielkich kosztów sprowadzenia filmu, ceny od 25 gr.

S B B B Mu  mm m
I  I B  B

K I N O

Pałace
mm mm m

Najpiękniejszy film! W edług słynnej pow ieści L. D ouglasa  
Bohaterka „Z aledw ie wczoraj" i „Bocznej ulicy"

I R E N A  D U N N E
wzrusza do łez w potężnym  dramacie życiow ym  p. t.

Z a c h w ile  s z c z ę ś c ia
W głównej roli męskiej ROBERT J  AY LO R

Wyprzedaż
dobrych i tanich książek różnej 
treści z fi-ciu poważnych wyda­
wnictw rozpoczęła Księgarnia 
„POLONJA‘1 Sosnowiec Hale 

Rozwoju".
Ceny zniżone do 89 proc. 

Niebywała okazja dla Bibliotek

a

Serw ów  i sił
zaoszczędzi Pani biorąc dobre środki 
pomocnicze do przeprowadzenia po­

rządków domowych.
Do prania i szorowania przed-ewszy- 
stkiem mydło i proszek ,,ADA“. — 
Inne środki czyszczące znajdzie PSni 

u nas w dużym wyborze. 
„ADA“ Fabryczny Skład 
— M odrze jo wska 30. —

Syndyk Ostateczny masy upadłości Spółdzielczego Banku Zagłębia z ogr. odo. 
w Sosnowcu zawiadamia wierzycieli tegoż banku, iż został sporządzony pierwszy 
plan częściowego podziału funduszów masy upadłości, według którego p rzy p a d a  
wierzycielom do wypłaty narazić 3,5 proc. sprawdzonych wierzytelności bez odsetek.

Wierzycielom, którzy po dniu 1.1.1934 r., t. j. po dacie otwarcie upadłości jakieś 
kwoty z Spółdz. Banku Zagłębia otrzymali, będą one potrącone z należności przypa­
dającej z niniejszego podziału.

Po odbiór należności winni zgłaszać się wierzyciele do lokalu Spółdz. Banku 
Zagłębia przy ul. Małachowskiego 9 w Sosnowcu od godz. 9 — 12 i od Ifi — 19 w na­
stępującym porządku alfabetycznym:

wierzyciele na lit. A, B w dniu30.III.br.
31.111 br.
I.1 V br.
2 i  3.IV  br.
4 j 6 IV  br. 
7 i 8 IV  br. 
9.IV br. 
10.IV br.
II.IV  br.

C, D 
E, F, G 

„ H, I, J , K
„ „ T., Ł, M, N, O

.. P, R
»» » , „  S

„ „ T, U, W
., ,. Z, 2 t

wierzyciele, zgłaszający się po odbiór pieniędzy, winni okazać 1) ty tu ł spraw­
dzonych wierzytelności (książeczka oszczędniościowa, wyciąg z r-ku bieżącego itp.), 
2) dowód stwierdzający tożsanjość osoby.

Osoby, działające w im ieniu wierzyć eli winni okazać upoważnienie do odbioru 
pieniędzy z podpisem urzędowuie poświad zonym, zaś sukcesorowie wierzycieli winni 
praw a swe do odbioru pieniędzy udowodnić.

O term inie następnych podziałów nastąpi osobne ogłoszenie.
Adw. Dr. JITLJUSZ BRAUN.

5 A 8 P .  C H E M .  E f t R M . . A P . K O W A Ł S K | -  W A B S Z A W A

Kino „APOLLO1’ w  Sielcu

DZIŚ ! W niedzielę, dn. 29 i ponie­
działek 39-go bin.

SHIRLEY TEM PLE zdobyła świat 
filmem pt.

Roześmiane oczy
II-gi film szpiegowski ptl

Człowiek o stu twarzach
"Nadprogr. na scenie: BOBY i MARY

B ilety od 25 gr.

Dziś o godz. 11-ej poranek po 19 gr.
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Chcesz kupić
Obuwie

świąteczne a rty k u ły  kolonjalno - 
spożywcze pierw szorzędnych g a ­
tunków  po najniższych cenach!

Zwróć się do
[ H i l i S I j  N ITIll

T O W A R Ó W
K o lo n ja ln o - S p o ż y w c z y c h
A.Blajer i H Sroczyński
SOSNOW IEC, Targow a 1. Tel. 4-28 

róg M ałachowskiego.
H U RT. DETAL.
— D ostaw a natychm iastow a

DROBNE 06Ł0SZENIA
P O SA D Y  I P H A C E

Poszukujemy
otw orzym y na ty ch m iast w te j okoli­
cy składnicę wysyłkowa i poszuku­
jem y  zaufanego pana, obojętnie ja ­
kiego zawodu o raz ''m iejsca zamiesz­
kania. Dochód m iesięczny zł. 720.— 
Czynność nie w ym aga żadnego sk ła­
du, podróżowania, czy k ap ita łu  za­
kładowego i upraw iać ja  m ożna jako 
za trudn ien ie  poboczne. — Zgłoszenia 
pisem ne pod:: NR. „K. 868" do F irm a  
H onel e t Co., K lag en fu rt (A ustria).

L O K A L E

S K L E P  spożywczy z wolnem m ieszkaniem  
dobry pu n k t do w ynajęcia zaraz. Dolna
Środula  N r. 8. Gospodyni W. K o z ik .___
PO K Ó J um eblowany do w ynajęcia. Sosno 
wiec, P iłsudskiego 64 in. 11.
CZTERY pokoje z kuchnia z w ygodam i 
w Sosnowcu, P iłsudskiego 8 do w ynajęcia.

K U P N O  I S P R Z E D A Ż

Nawozy sztuczne oras 
środki chemiczne

do zw alczania chorób i szkodników' roślin  
sprzedaje Skład M aterjalów  A ptecznych 
i F a rb

M. JAGI EŁŁOWICZ I S-ka
urt — Oetal

SPRZED A M  kredens pokojowy, trem o 
szafkowe, b iu rka  dębowe. Sosnowiec, Ko-
w alska, P lac  K ośc:eIny._______ __________
MASZYNY do szycia S ingera  jak  nowe: 
m ereżkarka. dz iu rkarka  plisów ka, okrętki i 
zw yczajne do szycia i h a f tu  tanio sprze- 
da O derhorg, S osnowiec. 3 M ają (13) 11-a.

° t n r n a n y
m aterace, kozetki, tapczany, ceny najn iż  
sze. W arunk i dogodno Sosnowice, 1-go
Maja  14 Tomczyk. _________________
MASZYNY do szveia S ingera" i  inne sne 
cialne dziu rkark i, rdisówM.
okretki. ROW ERY, noleca okazyinei . Se- 
cendhandm aołrne" K atowiee, Gliwicka 
24-a.

dziecinne w łasnego w yrobu  gw aran tow a­
ne posiadam . W praw iam  zatrzask i oraz 
m alu ję  obuwie na  biało. Sosnowiec obok 
U rzędu Skarbow ego Kowalski.

N A S IO N A

W it  P N ®

PO TRZEBN A  ondu la to rka  i m anicurzyst- 
ka. Sosnowiec Salon fryzjersk i „Reinessan
ce‘ł, S ienkiewicza 4.  _____  ___
DOBRZE prosperu jące biuro poszukuje 
Spólnika-ezki z 1000 zł. z p rak ty k ą  I i lirową 
dobrze prezentu jącego  się, tam że potrzeb 
ny  urzędnik z kauc ją  i chłopiec na p rak ty  
kę biurową. Poszukuje lokalu  w śródm ieś 
ciu. B iu ro  „Przyszłość" Sosnowiec, Będzin 
ska  S9 od god-z, 16 20.
PO TR ZEB N E h afc ia rk i maszynowe, ręcz­
ne, w yciągaezki do toleda, p rzy jm ę uczeni 
ce, sprzedam  w annę ocynkowaną. Sosno 
wiec, Nowopogońska 12,
POTRZEBNY pracow nik fryzjersk i. So-
roowiec, u l. Siełecka 27._________
TOTRZKBNY chłopiec, k tó ry  um ie m alo­
wać pokoje zaraz. A dres w adm in istrac ji 
Sosnowiec.
PO T R Z E B N E  uczcnice do nauki szycia.
Sosnowiec, ul. Szopena Nr. 5. ______
PO TRZEBN Y  pomocnik fryz je rsk i oraz 
ucien ica do ondulacji. Sosnowiec, D ekier-
ta  8, G rynszta jn . __________________
POTRZEBNA zdolna prasow aczka od za­
ra z  Zgłoszenia P ra ln ia  Chemiczna, W a-

J wel 8. ______________ _______
PO TRZEBN A  ondu la to rka  na stałe. So­
snowiec. Okrzei 16.

Wopno
z pieca B offm anow skiego znane ze swej 
dobroci w apno lasowane, polecają Z akłady 
W apienno Józef P a l us Ińsk i Sosnowiec, Śro 
duła, P ru sa  8. Tam że pies rasow y B ernard  
tresow any do sprzedania.
FO R T E PIA N Y , p ian ina  napraw ia, stro i 
Centauz, Sosnowiec, M ar jack a 9 t elef. 8-69 
SPRZED A M  harm onję  stolikow ą w do- 
hrym  stan ic. Sosnowiec, G am pera 1, M azur

Okulary 2 złote
pasu je  do oczu, zam ieniam , reperu ję . ,Ta- 
kubiński. zegarm istrz, M odrzejow ska róg  
Prez. Mościcki e.go Sosnowic e . _______

SCHODY
ru ry  kanalizacyjne, gulik i. d reny  studzien­
ne, p ły ty  chodnikowe, w ykonuje: B eton iar 
n ia  firm y  S ło tta  i Służałek, Sosnowiec,
ul. K rólew ska, zarząd P i łsudskiego 54 .__
DUM nowy 8 pokoi w szystkie wolne 9009 
G ospodarka 4 morgi- dom now v K oziegło­
wy 7000 Domek, Robotnicza Sosnowiec, 2 
rwhole 1,700. PLac tvtzv R ndyei 80 nrętów  
8 200 Dom nowv Tabeln© 6,010. P lace i 
d/irnv we w szvstk’eh dz'elnlcneh. okolicach 
Sosnowice. ^Mościckiego 12. biuro.
H  A R M ^N JU  różuveh s^s+emów. akord "O- 
jiv al+v wn’to r^ 'e  nu+.»foev. s n ^ e
(•Jq/m "Rr>rvr»T»n ip  /> in e ; -~i-%

OWI dc 1 Mo,IR "Rntl^nwP.Vl.

w arzywne, pastew ne, gw arantow ane, che­
m ik a lia  zw alczające szkodników, chorobę 
roślin. Nawozy, p rzybory  ogrodnieze B ar­
czyk, S k ład  apteczny, Będzin, K o łłą ta ja  1. 
M EB LE kupisz n a jtan ie j, pożyczki, obli­
gacje A nton i Toll m echaniczna sto larnia, 
Będzin, N arutow icza 8 (obok poczty) telef. 
1-47.
SPOW ODU w yjazdu sprzedam  sklep spo­
żywczo - ko lon ja lny  w dobrym  punkcie.— 
W iadom ość w adm in istrac ji. )
POTRZFJBNY file r do wody sodowej. W ia
domość -w adm inistrac-j i.__

K A F L E  stan iały! od 20 groszy za sztukę 
kafle kolorowe, p ły tk i ścienne g lazurow a­
ne, flizy  piekarskie, w apno lasowane, oraz 
wszelkie przybory  do pieców sprzedaje 
n a jtan ie j. Z ajdłer, S ta ry  Sosnowiec, ul. 
S ta ra  4. telef. 1363.

Oświetlajcie
Prasujcie 

G o t u j c i e
elektrycznością

taryfę blokowa pozwala na szerokie ^ s to so w a ­
nie aparatów elektrycznych.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM 

Sp. Akc,

budowlane w bryłach, pierwszego g a tu n ­
ku, tłuste  o dużej wydajności. W apienni-
k i „Brynica*4 Czeladź, telefon 20._______
SPRZED A M  row er m ęski, dam ski w do­
brym  stan ia . Jasica , P iekarska  nr. 6._
SPRZED A M  horm onję stolikow ą lub za­
m ienię na  row er N o we- Za wodzi e Kolo
„J u ljn s za" dom Jędryczki M ikołaja. 
B IL A R D  kręgielkow y praw ie nowy sprze 
dam  za raz. Sosnowiec, Robotnicza 10. Sklep 
SZA FĘ  kredens, b iełiźniarkę z lustrem , ze 
gar, trem o, m aszynę sprzedam . Sosnowiec, 
F lo rjań sk a  l i  m. 41.
SPRZED A M  nieruchom ość wydzierżawi e 
budkę, m ieszkanie, ogródek Sosnowiec, H a
w iński D aleka 2. _ _____
K U PIM Y  d ru k ark ę  do m ałych druków, m a 
szynkę do szycia pudełek drucikiem  oraz 
sżtaneę do w ycinania w tek tu rze  rożków', 
kółek itp . Zgłoszenia opis cena do E xpresu  
pod „O k a z ja " .  1. '•
RO W ER  m ęski półbalonow’y sprzedam . Śo 
snowiec, O rla 16 m. 1.
PR Z Y JM Ę  spólnika-czkę względnie sprze­
dam  lub wydzierżawię, dobry sklep. W ia- 
domość adm in istrac ja .
SPRZED A M  płac 21 i pół p rę ta  w K lim on 
Iowie. W iadomość Sosnowiec, P e rlą  11 Sro
kja. _____
O K A ZY JN IE7 sprzedam  um eblow anie do 
p iw iarn i. Cena niska. Sobieskiego 5-a So­
snowiec;__________________________________
SZA FA  z żaluzją — szafa gdańska — jadał 
k a  orzechowa — tapczany  —■ saloniki — ku 
clm ie — biurka poleca H andel m ebli no­
wych i używ anych. B, Błotniew ski, Sosno 
wiec, 3 M aja  7.
W Y RA BIA M  siatk i d ruciane do kortów  
tenisow ych i ogrodzeń, Ceny bardzo niskie. 
Sosnowiec, D aniłowska 40-c L eon K udidski 
GOTOW E gorselety  pasy staniczki. Ceny 
n isk ie  ,.Rozalja‘‘ Sosnowiec, D ęblińska 11, 
tel. 7—68.__________
STARSZY wdowiec z powodu w yjazdu 
sprzeda m ają tek  tan io  18 ub ikacji z inwen 
tarzem , ogród owocowy, plac pod budowę 
przy  ul. Bieleckiej, Będzin Z agórska 34. Go
spoda rz. _________________________
P IA N IN A  n a  ra ty  (bez zaliczki) poleca F a  
b ry k a  „B ettinga" I->eszno — Poznań.
NA ŚW IĘTA  n a jta n ie j kupisz perfum y 
wody kolońskie, m ydła ty lko w składzie 
aptecznym  D aneygiera, Będzin M ałachow ­
skiego 34. Poleca gw aran tow any  k rem  od 
piegów, plam , pryszczy. Śm igusówki po 80
gr. D la h u rtu  tuzin  2.50 . _______ _
DO sprzedania jam niczka czystej krw i, 
czarna ośm iomiesięczną. P ań sk a  44 m. 10. 
SPRZED A M  m aszynę do szycia S ingera 
bębenkową 75 złotych. Jęzor. C ebrat.

ŚM IGUSÓW KI jedyne źródło zakupu dla 
odsprzedawców. „Hollywood'4 Sosnowiec,
P iłsudskiego 130.______ -________ _________
S P R Z E D A JĘ  goździki, b ratk i, stokrotki, 
dal jo w kolorach, rab a rb a ry , agresty . Że- 
lezińska, ogród przy hałdach Sosnowiec, 
M ałachow skiego._________________
M EB LE kupisz na jtan ie j, pożyczki, obli­
gacje A ntoni Toll m echaniczna sto larnia, 
Będzin, N arutow icza 8 (obok poczty) telef. 
1-47.
F O R T E P IA N  Sehródera, fisharm onię Ko- 
pikiewic-za okazyjnie sprzedam  Będzin, 
K o łłą ta ja  30, B ayenblatt.
SPRZEDAM  urządzenie sklepowe, kon tua­
ry, szafy, gablotki. W iadomość Dąbrowa,
K onopnickiej 11-a . ________ ___
O K A Z Y JN IE  do sprzedania wózek dzie­
cinny głęboki z dykty. D ąbrowa Górn.,

i ul. JW iejska 22.__________________________
H A R M O N JĘ  stoliczkową K upisa  sprze­
dam  okazyjnie. Gołonóg, Podlesie 37, To­
m asz Zygi e r t .  _________
SPRZEDAM  dom nowy. Golonóg, ko lonja
Dziewi ąty . W iadomość j i  K ry  czka._______
SPRZEDAM  drzewo nadające się n a  szo­
pę lub stodołę. Szlachta, D ąbrow a Górni-
cza, L egjonów 74.________ ______________
M ASZYNĘ bębenkową S ingera, gram ofon 
w alizkow y okazyjnie sprzedam . Czeladź,
Szpita ln a  33.____________________________
OB 1 kw ietn ia  w ydzierżawię lokal na  sklep 
w arsz ta t lub binro. Sosnowiec, P iłsudskie 
go 2j’-a. Dozorca w skaże.
PLA C  do sprzedania na Zuzannie 25 prę­
tów tanio. W iadomość Sosnowiec, K lim on- 
tow sk^ N r; 28, S tarosta .

Kursy
p isan ia  na  m aszynach czynne codziennie. 
W pisy i inform acje w księgarni „Polonja"
Sosnowiec.

Kasę
N ational i m aszynę Underwood okazyjnie 
kupi księgarn ia  „Polonja" Sosnowiec. 
KOŁO Opieki p rzy  G im nazjum  P ru sa  w 
Sosnowcu sprzedaje przy ul. Ż ytniej Nr. 7 
obok Domu Społecznego 8 placów o po­
wierzchni około 275 m etrów  kw adrato­
wych każdy, po bardzo niskiej cenie. BI i ż- 
szych in fo rm acy j udzielić może p. Antoni
L u f t, ul. S iełecka 34, te lefon 10 09._______
M EB LE kuchenne nowe sprzeda s to larn ia  
Sosnowiec. W arszaw ska 6, K azim ierz D eką 
W  M IEJSCOW OŚCI ku racy jne j do sprze­
d an ia  parcela  zalesiona. O ferty  do admi-
n i stra c jj pod „Zaraz'*. ________ ________
BO sprzedania półtorej m orgi pola. Gro­
dziec, ul. P ierackiego 107. 
ZAPROW ADZONY i dobrze prosperu jący  
sklep w śródm ieściu Sosnowca w raz z to 
w arem  i urządzeniem  nadający się rów­
nież do sam odzielnego prow adzenia przez 
p an ią  dc- sprzedania z powodu wyjazdu.—
W iadom ość w ad m in is trac ji.  ___
DO sprzedania  wóz nowy i resorka. W scho
duja  7. J a n  S łupsk i.____________________
O K A ZJA . Spowodu w yjazdu w ydzierża­
wię lokal sklepowy. een'Tum Olkusza; na­
d a jący  się n a  wszelkiego rodzaju  przedsię­
biorstw o W iadomość: S tan isław  Kondek, 
Olkusz, R ynek 3.

M A T R Y M O N IA L N E
DLA sio stry  m ojej zdolnej krawcowej, 
p rzysto jne j bez przeszłości z dobro! rodzi­
ny, poszukuje męża uczciwego bez nało­
gów n a  rządowej posadzie do la t  38. Ł a­
dna w vpraw a, gotówka. Zgłoszenia „Ex-
pr^s" Sosnowiec d la  „Blondynki"._______
K A W A LER , la t 24. kuH uralny. blo-ndvn, 
novm alnv. niebiedny, podobno p rzysło jn y  
poślubi nanne łub  wdówkę do P t  25 może 
hvć t. zw. ..nanna z dzieckiem 4*, k tó^ahy 
s;e przvezynH a do w vsznkanm  nracv  fizv- 
o’T’Mpi albo vTnysłowei — moż1’we szatynka 
lub  T , o ) 7 " łosz.«»nia z fotoyvafia do 
pdm iuist'-aeli . E -m ’-esn 7n<di*Ma“ w Dą- 
>i— fJ. n o t  U śm ie c h  losu*.

Urząd Skarbowy w S osno«ua
poszukuje od zaraz

lokalu w śroamieśeiu
złożonego z 14 pokoi w tern większa sala 
operacyjna na  pomieszczenie U rzędu S kar­
bowego. Lokal może być w y n a ję ty  tylko 
w stan ie  całkow itej używalności t. j. po 
ew entualnem  przeprow adzeniu rem ontu .— 
O ferty  ze szczegółowem podaniem  ceny 
n a jm u  i w arunków  w raz ze szkicam i sy- 
tu acy jn en ń  m ogą być składane codzienni© 
w godzinach urzędowych w kan ce la rii U- 
rzędu Skarbow ego w Sosnowcu, ul. K rzy ­
wa 2.

SZCZĘŚLIW IE, szybko, dyskretn ie  k o ja ­
rzy  m ałżeństw a „Przyszłość" Sonsowiec, 
Będzińska S9. P rzy jęc ia  zainteresow anych 
godzina: 16 — 20. Przed św iętam i wydań© 
będzie czasopismo m atrym on ia lne  „P rzy­
szłość", k tó re  m ożna nabyw ać w kioskach. 
ROZWÓD m ożna otrzym ać, bez zgody mę­
ża, żony. N apisz „E xpres“ D ąbrow a „Roz­
w ód1*.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y

SA D O W SK I STA N ISŁA W  zgubił książkę 
w ojskową w ydaną przez P . K. U. Sosno­
wiec i legity m ację bezrobocia. __
ZGUBIONO leg itym ację  w ydaną przez 
U bezpieezalnię Społeczną w Sosnowcu 
Sajkow ska M arja , K ossaka 12. Ł askaw y
znalazca zechce zwrócić za w ynagrodze­
niem

RÓ ŻNE

JA SN O W ID Z Psycholog Abdel - H anim  
Lwów 15, C erkiew na 18 w prow adza każde­
go na Nowy Tor Życia. Z w racający się 
każdy dziękuje — w ygryw a los. N adeślij 
da tę  urodzenia, zloty znaczkam i n a  koszty 
przesyłki._______________________  1

Biuro pisania podań
do władz SĄDOW YCH i ad m in is tracy j­
nych oraz przepisyw ać na m aszynie Et 
LW OW SKIEGO. Sosnowiec, W arszaw - 
eka 6 . __________________________________

Ludwik KamińsKi
rząd. upraw , budowniczy zaprzysięż. b iegły 
sądowy Będzin, Sobieskiego 15. P lany , ko­
sztorysy, kierow nictw o robót, projektow a- 
nie urząądzeń fabrycznych. _

Biuro pisania  podań
do władz adm in istracy jnych  oraz prze­
p isyw ać m aszynowych BO LESŁA W A  
W YLONA w Sosnowcu, u lica  W arszaw - 
skci j 2

endulaua irw ia gwaiantowana 5 ii
Zaw iadam iam y Szanowne P an ie , że w na­
szym pierw szorzędnym  sa 'on ie  d la  P ań , >o 
n a  za ondulację trw a łą  obniżona została 
do zł. 5. Za jakość i trw ałość w ykonania 
gw aran tu jem y . „SANITAS*4 (G. K R A ­
W IEC ) Sosnowiec, ul. M odrzejow 'ka N r.
1 fobok sk lepu p. W olskiego).___________
S K L E P  do odstąp ien ia zaraz w arunk i do­
godne, W iadom ość w adm in istrac ji. _
PO TRZEBN A  koncesja n a  skład  wódek, 
n a  Sosnowiec. Będzin, Dąbrowę. Zgłoszenia 
Sosnowiec, ul. A leja  16 T rąbska. „

Tiwała n h l K i i
oraz wodna w ykonana w Zakładzie fry z je r  
skini w Sosnowcu, ul. D ęblińska obok skle 
pu E lek trow ni daje  najlepsze zadowoleni©. 
Jednorazow a próba przekonyw a o dobrem
wykonaniu . Ceny nsk ie.  ______
ZA G IN Ą Ł piesek b ia ły  kud ła ty . Z n a l a z ł  
łaskaw ie odprow adzi za w ynagrodzeń1©®1
Sosnowiec. O rla  7 re s tau rac ja .  — <
PR Ż Y B Ł A K A Ł  się wyżeł bronzowy ©ea 
ogona do odebran ia  za zw rotem  kosz 
Sosnowiec, O rla  7 re s tau rac ja .
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